
jy.r , 2 W a r sz a w a ,  15 s ie rp n ia  1937 ra k u  R ok  I
. . I  • ■

CZAS skończyć ze sw ira mi  i judzi e m
Silna armia. ład w e w n ę trzn y  -  oto waruki rozwoju Polski

Mowa Marszałka Śmigłego-Rydza na zjeździe legionistów w Krakowie
w ej i są czynni w  życiu  cyw ilnym , aby  inl 
powiedzieć kilka słów.

Koledzy!
W iadom e W am  jest, że św ia t dziś p rze ­

ż y w a  przejm ujące dreszcze. Rodzi się głębo 
ki niepokój o przyszłość, a rów nocześnie  
w rą  w szędzie zabiegi i usiłowania, aby  w tę 
przysz łość  iść w  jak najlepszej i najsilniej­
szej postaw ie i formie.

Każde państw o  robi to na sw ój sposób’. 
Każde robi to, co u w aża  za najrozsądniej­
sze, albo robi to, na co je stać... Czy  P o lska  
może pozwolić sobie na niemyślenie o p rz y ­
szłości?  Czy  Polska jest izolowaną w yspą, 
k tórej b rzegów  s trzeg ą  jakieś n adprzy rodzo  
ne potęgi, a w obec tego wolno Polakom  po­
zwolić sobie na harce bezpłodnych sw arów  
i doktrynerskich sporów ? P olska  ma dzie- 
się/;kroć więcej do zrobienia. Liczne poko­
lenia zaborców  ży ły  i k ład ły  się do grobu 
z katechizm em  unicestw ienia  w szystk iego , 
co polskie. Liczne pokolenia Po laków  um ie­
rały , nie m ogąc w y d źw ig n ąć  siły Polski. 
T y m  w iększe nasze zadanie. Musimy pod­
nieść całokształt życia  Polski na inny, w y ż ­
szy  styl.

Nie jestem pesym istą, koledzy, daleki je­
s tem  od w yrzekan ia .  Nie mniej m usimy 
s twierdzić , że mimo, o lbrzym iego dorobku 
naszych  lat pow ojennych jesteśm y jeszcze  
w  wielu dziedzinach prym ityw em . Pochodzi 
to stąd, że w  tym  czasie, gdy  inne p ań s tw a  
p rz e ż y w a ły  najw iększy  rozwój, m yśm y 
p ań s tw a  nie mieli. Z tego prym ityw u musi­
m y w yjść, o ile P o lska  m a być  istotnie w ie l­
kim państw em .

A jak w y jść?
1) Mieć silną, dobrą armię, która by g w a ­

rantowała pokój zew nętrzny.
2) Żelazną, twardą, bezw zględną ręką 

utrzym ać ład, porządek, pew ność Jutra 
i bezpieczeństw o w  naszym  życiu  w e w ­
nętrznym.

(Dokończenie na str. 2-giej)

W  niedzieli; dn. 8 b. m. Marszalek 
Śmigły. - Rydz wygłosił na zieździe le­
gionistów w Krakowie następujące p rze­
mówienie :

„Koledzy!

W itam  W asz  zjazd. Zbiórka w  rocznicę 
6-go sierpnia s ta ła  się naszym  zw yczajem , 
uśw ięconym  wieloletnią tradycją . B yła  ona 
zaw sze  manifestacją żołnierskiej przyjaźni. 
T a  przyjaźń p o w sta ła  i rozw ija ła  się w śród  
wielkich zdarzeń  his torycznych , tych, k tó ­
re s ta ły  się pods taw ą  innego w yglądu  poli­
tycznego Europy i głębokich przem ian św ia - 
topoglądowych i duchow ych  już nie tylko 
Europy, ale całej ludzkości.

W śród  grom ów , p rzela tu jących  z jednego 
k rańca  Europy w drugi, w śró d  b łyskawic, 
oświetlających milionowe b itw y  narodów, 
rzucających blask i na naszą  niewielką ó w ­
czesną grom adę, w y ro s ła  piękna pionka 
żołnierskiej przyjaźni. Zakw itła  ona na 
wSpólnocie żołnierskiej doli, gdy  w drodze 
do niepodległej Polski wspólne t ru d y  i nie­
bezpieczeństw a b y ły  próbą naszej miłości 
Ojczyzny i tej przyjaźni żołnierskiej. Ona 
też by ła  zaw sze  uzasadnieniem  naszych  zja­
zdów, szczególniej w  ostatnich latach życia 
Komendanta. N a jw yższym  zaś i najpodnioś- 
le.iszym akcen tem  tych  z jazdów  był zaw sze  
hołd dla K om endanta bez  w zględu na to, czy 
był On z nami, czy  Go z nami i w śród  nas 
nie było. B ył to n a jw y ższy  i najpodnioślej- 
szy  akcent, bo był to hołd dla T w ó rcy  Nie­
podległej O jczyzny, od k tórego  postaci bil 
wielki styl dokonanych p rze łom ow ych  sp ra w  
Polski, na k tórego  czole, najw zniośle jszym  
spośród  w szystk ich  polskich czół, ch m u rzy ­
ła się n a jw y ższa  troska, jaśniała n a j tw a rd ­
sza  decyzja. Oddanie dziś tego hołdu Ko­
m endan tow i jest i w czasie tego zjazdu 
n a jw y ż szy m  i najbardziej podniosłym  ak ­
centem. Dla oddania tego liofdu razem  z W a ­
mi p rzy b y łem  tu i to poza tym  daw n y m  m o­
ty w em  żołnierskiej^ przy jaźni było p rz y c z y ­
ną mojego przybycia .

Ale w y k o rz y s tam  tę sytuację , że mam tak 
licznych zeb ranych  p rzed  sobą kolegów, 
k tó rzy  w yszli  już z czynnej s łużby  wojsko-
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M arszalek Śm igły-R ydz na nabożeństw ie podczas uroczystości legionow ych w  Krakowie 
w  tow arzystw ie premiera gen. Sław oja-Składkow skiego, generała K asprzyckiego, Naczel­

nego Komendanta Zw. L egionistów  oraz S zeia  O. Z. N. płk. A. Koca i innych

Hołd dla Komendanta
hasłem zjazdu legionistów w Krakowie

(Dokończenie ze sfr. 1-ej)

3) Mając spokój zew nętrzny i spokój 
w ew nętrzny, skonsolidow ać ideow o, karny 
zespół tych ludzi, którzy już mają dość krę­
tych i zatęchłych  dróg w łasnych  najrozma­
itszych  ghett, albo tych, którzy młodzi 
w chodzą w  życie , którzy chcą dla Polski 
pracow ać i którym  na P olsce  zależy.

Komu na P o lsce  za leży  i kto  nie m a g ło ­
w y , oczadziate j d o k try n ers tw em , ten na pe­
w no ła tw o  porozum ie się co do zasad  ideo­
w ych .

T ym  zespołem  ludzi p rzerob ić  ew olucję 
i zm ianę psychiki polskiej. T ym  zespołem  
ludzi zacząć pracę podniesienia na szczebel 
w y ż sz y  życia  Poiski jako państwa i życ ia  
każdego Polaka.*

N aturaln ie m ów ię to w  w ielkich sk ró tach , 
d latego m oże się w y d a w ać  to  zb y t p roste . 
Ale, koledzy , w ielk ie rozstrzygnięcia sa pro­
ste zaw sze. Ja w ierzę, że  to zostanie doko­
nane, bo w ierzę w  Polskę.

L udzie przekonają  się, że ten  p ro s ty  w ła ­
śnie sposób da im w ięcej, aniżeli ch im ery cz­
ne, fan ta s ty czn e  dok try n y , k tó re  nie do­
trzy m u ją  sw y ch  p rzy rzeczeń  albo też  dają 
m ordow nię, dają b ra tobó jcze  w alki i jeszcze 
w ięk szą  nędzę.

W ierzę, że znajdzie się zespół takich ludzi 
w  P olsce. G dyby  w  dobrą, rze te lną  p racę  
w łożono tę energię, pom ysłow oć, entuzjazm  
a  n aw et ofiarność, k tó rą  się w k ład a  w  spo­
ry , w  podkopyw anie , w  judzenia, to  jakże 
inaczej P o lsk a  b y  w y g ląd a ła . Ale jestem  
głęboko p rzekonany , że znajdzie się sposób, 
aby tych, którzy chcą judzić, którzy ciągle 
sw ary  w  P olsce chcą utrzym yw ać, aby tych  
ofiarników przekonać, że czas z tym skoń­
czyć.

C zas, ko ledzy, w  P o lsce w prow adzić  s to ­
sunki, o p arte  na p raw dzie . Nadszedł czas  
podnieść przyłbicę, odrzucić w szelk i iałsz.
Jestem  głęboko p rzekonany , że w śró d  W as 
w  obozie legionow ym  ta  p rzy jaźń , k tó ra  zro ­
dziła  się w  bezpośrednim  sąsiedz tw ie  śm ier­
ci, istnieje i dziś, a w sze lk i fa łsz  będzie od- 
rzu co n y “.

M arszałek Śm igły  - Rydz w  tow arzystw ie  
płk. A. Koca udaje się do krypty w  celu  
złożenia hołdu pamięci T w órcy  Legionów.

W  ty m  sam ym  K rakow ie, z k tó rego  p rzed  
23-laty  w y ru sz y ła  w  poranek  s ie rpn iow y  
P ie rw sz a  Kom pania K adrow a na bój o W ol­
ność — odbył się w  tym  roku 14-ty z kolei 
zjazd  żo łn ierzy  Józefa P iłsudskiego .

Już w  ubieg łą sobotę w  nocy  zjeżdżali się 
tłum nie z całego  k ra ju  Legioniści. K ierow a­
li się tam , gdzie narodził się C zyn Z bro jny  —  
do O leandrów , nad k tó rym i unosiła się łuna 
od sm olnych, p łonących  p rzed  popiersiem  
W ielkiego M arsza łk a  pochodni.

L edw o ty lko  z m roków  nocy  w yłon ił się 
m glisty  po ran ek  niedzielny — a  już tłum y  
p rzy b y ły c h  na u roczystości Legionow ego 
Ś w ię ta  c iąg n ę ły  udekorow anym i flagam i 
ulicam i na rozleg łe Błonia, gdzie zb ie ra ły  się 
w  pobliżu polow ego o łta rza . S e rca  jednak  
w szystk ich  trz e p o ta ły  się w niespokojnym  
w yczek iw an iu , w zro k  biegł w  s tro n ę  m ia­
sta... Aż oto płom ienne radością  b ły sk i osia 
d ły  w  oczach o lbrzym ich zastęp ó w  b rac i 
Legionow ej. Zdała do la tyw ało  m ocne, tę t­
niące ży w io ło w o śc ią  echo w znoszonych  
ok rzy k ó w  i w iw atów . P rzy jech a ł N aczelny 
W ódz, M arszalek  Ś m ig ły  R ydz, k tó ry , po 
pow itaniu  na dw orcu  p rzez  p rzy b y ły ch  już 
p rzed tem  z W a rsz a w y  członków  rządu, Ko­
m endan ta naczelnego  Zw iązku L egionistów , 
płk. Koca o raz  p rzedstaw icieli m iejscow ych 
w ład z  p ań stw o w y ch  —  udał się na B łonia. 
Tu M arszałek  Ś m igły  R ydz dokonał p rze ­
glądu w y ciągn ię tych  w  sznur b y ły ch  puł­
ków  p iecho ty  Legionów , w ita jących  Go 
grom kim i okrzykam i. C hyliły  sie p rzed  W o ­
dzem  N aczelnym  h is to ry czn e  sz tan d a ry , za ­
pał ró sł i potężniał...

P o  M szy  św . odpraw ionej p rzez  ks. b is­
kupa G aw linę, w szed ł na try b u n ę  p rz y b ra ­
ną szk a rła tem  M arszałek  Ś m ig ły  - R ydz, by  
p rzem ów ić do zw arteg o  tłum u legionow ego. 
P a d ły  m ocne słow a, w ita jące  Zjazd, p rz y ­
pom inające, że najw y ższy m  akcen tem  w sz y ­
stk ich  Z jazdów  L egionow ych — b y ł hołd 
dla K om endanta, ob razu jące  dalej zagadnie­
nia ak tualne , w sk azu jące  trz y  p u nk ty  za sa ­
dnicze w y siłk u  polskiego.

E n tuzjazm  i rad o ść  o lb rzym ich  m as do­

sz ły  do n a jw y ższy ch  g ran ic  w  chw ili, gdy 
W ódz N aczelny, w m ieszaw szy  się w  tłum , 
szed ł p iechotą na try b u n ę  w  O leandrach, 
skąd  p rzy ją ł później defiladę, rozpo­
częcie k tó re j zam eldow ał Mu naczelny  Ko­
m endan t Zw. L egionistów  płk. Koc. P ochód  
legionistów  p rzed  N aczelnym  W odzem  był 
po tężnym  w y razem  b ra te rs tw a  broni b y ­
ły ch  żo łn ierzy  Józefa  P iłsudskiego. W  m a­
sze ru jący ch  ósem kam i pułkach  i bata lionach  
leg ionow ych  w idziało  się w  jednym  szereg u  
m in istrów  i generałów , k ro czący ch  z gaz­
dam i z P odhala , obok sk rom nych  p raco w n i­
ków  fizycznych  w ysok ich  dygn itarzy .

P o  defiladzie M arsza łek  Ś m ig ły  R ydz w  
to w arzy s tw ie  p łka  Koca udał się na W aw el. 
W  k rypcie  pod W ieżą  S reb rn y ch  D zw onów  
nastąp iło  u ro czy ste  oddanie hołdu pam ięci 
T w ó rcy  L egionów  i W skrzesic ie low i n iepo­
dległości p rzez  Jego  N astępcę, p rzed staw i­
cieli rządu  oraz  ca ły  ogólny zjazd  legioni­
s tó w  polskich.

Skrom ne obiady  żo łn iersk ie  i zeb ran ia  za ­
k o ń czy ły  w ielki dla K rakow a i L egionistów  
dzień 8 sierpnia, k tó ry  w ry ł się głęboko W 
se rc a  w szystk ich .

Marszałek Śmigły -  Rydz 
i płk. Koc

honorowymi obywatelami na 
Suwaiszczyźnie

R ada gm iny P aw łó w k a , leżącej w  tró jk ą ­
cie pogran icznym  Polski, N iemiec i L itw y , 
odbyła w  23-cią rocznicę w y m arszu  P ie rw ­
szej K adrow ej u ro czy ste  posiedzenie, na 
k tó ry m  p rzy ję to  en tuzjastyczn ie  uchw ałę  o 
nadaniu  honorow ego o b y w a te ls tw a  gm iny  
P a w łó w k a  M arszałkow i Śm igłem u - R ydzo­
w i i płk. A dam ow i Kocowi, jak w iadom o po­
chodzącem u z S u w alszczy zn y .
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Wymowa i nakaz dni sierpniowych
W rocznicę zwycięstwa nad bolszewicką nawałą

Siła  - ład  -  zjednoczenie
Naczelny W ódz przemówił w Krakowie, jak  

zawsze, po żołniersku: szczerze, jasno, pro­
sto i mocno. Spojrzał na obecną naszą rze ­
czyw istość, by  z niej wysnuć wskazania na 
najbliższą przyszłość. W skazał prawdy, k tó ­
re mają być drogowskazami w m arszu ku po­
tężnej Polsce.

Zawsze tak było na zjazdach legionowych. 
Zawsze na nich padały słowa, które znajdo­
w ały oddźwięk w milionach serc polskich 
i budziły głębokie zastanowienie.

Naczelny W ódz, w poczuciu wielkiej od­
powiedzialności, jaką dźwiga na sw ych bar­
kach, wysunął tr zy  zagadnienia: siłe —  ład 
—  i zjednoczenie.

M usim y „mieć silną, dobrą armie, która 
by  gwarantowała pokój zew nętrzny".

M usim y „żelazną, twardą, bezwzględną  
reką u trzym ać ład, porządek, pewność jutra  
i bezpieczeństwo w naszym  życiu w ew nętrz­
nym ".

O dczuwam y te praw dy bezwzględnie  
w szyscy , bo są to prawdy głębokie, bezspor­
ne. Dumni jesteśm y z naszej bohaterskiej ar­
mii, w której w iększość stanowią przecie s y ­
nowie ludu. Pragniem y też porządku i bez­
pieczeństwa, co zw łaszcza ludzie wsi umieją 
ocenić.

A le to jeszcze mało. Nie w ystarcza tak  
czuć i prawdy te ty lko  uznawać. Trzeba ze ­
spolenia sił do wcielenia tych  prawd w ż y ­
cie. Trzeba współpracy ludzi dobrej woli, 
tęgich charakterów, ludzi wierzących w Pol­
skę, b yśm y  istotnie ustanowić mogli jak naj­
więcej siły  na zewnątrz i w y tw orzyć  jak naj­
więcej ładu i bezpieczeństwa na wewnątrz.

S tąd trzecia wielka prawda:
M usim y zjednoczyć „zwarty ideowo, kar­

n y  zespół tych  ludzi, k tó rzy  już mają dość 
krętych  i zatęchłych dróg własnych, albo 
tych, k tó rzy  m łodzi wchodzą  w życie, k tó ­
r zy  chcą dla Polski pracować i k tó rym  na 
Polsce zależy".

Oto nakazy chwili, oto prawdy wysnute  
z  naszej rzeczyw istości. Naczelny W ódz  
powiada nam wyraźnie: siła i lad są

Zjednoczenie narodu jest wiec konieczno­
ścią. L eży  ono w  interesie Polski, której ż y ­
cie, jak i życie  każdego Polaka m usim y pod­
nieść „na szczebel w y ższy" . Mimo powo­
jennego dorobku jesteśm y w  wielu dziedzi-

raz warunki zdrowotne, nedzne wyżyw ienie, 
niska kultura rolna i t. d. Tak być nie może 
i nię bedzie . Na wsi też ży ją  ludzie. 
M usim y sie z  tego zacofania w y  dźw i­
gnąć. Posunąć śm iałym i krokam i na­
przód. Nie czas wiec dziś na warcholstwo, 
na bezpłodne sw ary i spory, na judzenie 
i podrywki. Trzeba sie wziąć wspólnie do 
zgodnej i duchem jedności owianej roboty. 
Ku potężnej Polsce n ikt nas w ygodnym i dro­
gami nie zawiezie. M usim y ku niej dojść  
przez w łasny w ysiłek, m usim y na nią zapra­
cować, w yw alczyć  ją, walcząc śmiało i „z o- 
twartą przyłbicą" nawet z  najw iększym i tru­
dnościami.

M arszałek Śm igły  - R yd z w ierzy, że ku  
takiej Polsce dojdziem y, bo w ierzy w  Pol­
skę. W raz z  Naczelnym  W odzem  w ierzy ca­
ły  kraj, wierzą milionowe rzesze chłopskie, 
które idą ku tej nowej, powstającej Polsce 
z  poczuciem pełnej współodpowiedzialności 
za jej sile i wielkość.

S iedem naście lat m ija od chwili zw y cię ­
s tw a  P o laków  nad bolszew icką n aw ałą  
w  sierpniu 1920 roku. D ziś trudno  do­
p ra w d y  uw ierzyć , że to m y w ycieńczen i 
n iew olą i n iezłączeni jeszcze m ocno poczu­
ciem  w łasnej państw ow ości, u rw a liśm y  łeb 
tak  potężnem u i s trasz liw em u  niebezpie­
czeństw u.

I trzeba pam iętać, że g dyby  nie Józef 
P iłsudski, by ło  by  z nam i źle. On zro zu ­
m iał, że nie m ożna czekać i pozw olić, by  
bo lszew icy  w darli się w  głąb  kraju . D late­
go podjął a tak , o rganizu jąc w y p raw ę  ki­
jow ską, k tó ra  b y ła  podkładem  zw y cięstw a  
nad W isłą.

P rz y s z ły  potem  chw ile trag iczne. W ró g  
posuw ał się do se rca  Polsk i dzień po dniu, 
w naród  polski poczęła  się sączy ć  trw o g a  
i zw ątpienie. Z daw ało  się, że bo lszew icy  
zajm ą już W arszaw ę . S traszn e  dni sierpnio­
w e w isia ły  nad s tru ch la ły m  narodem , jak 
w y ro k  zag łady . W ted y  Józef P iłsudsk i ob­
m yśla  w sam otnym  pokoju w  B elw ederze  
w  nocy  z 5 na 6 sierpn ia  plan uderzen ia  na 
w roga . T am  pow staje  plan b itw y , plan de­
cydującego  a taku . I Józef P iłsudsk i jest 
gotów .

Ale inną zgoła jest o tacza jąca  Go rz ecz y ­
w istość. B ierność i p rzepo litykow anie, u- 
p adek  ducha i ro zw y d rzen ie  p arty jn e  — oto 
co gó row ało  w  spo łeczeństw ie. W ted y  Jó ­
zef P iłsudsk i na R adzie O brony  P a ń s tw a  n- 
św iadcza:

—  Jeżeli po trzebna  jest do tego m oja 
śm ierć, to  go tow ym  sobie w  łeb  w ypalić , 
abyśc ie  zrozum ieli w reszcie , że to  jest już 
o sta tn ia  chw ila do ra tunku, że m usicie się  
zjednoczyć i dać tem u w y ra z  w  stw orzen iu  
.silnego rządu.

p iły  h isto ryczne dni sierpniow e. D okonał się 
p rzełom  na froncie i poza frontem . W ódz Na 
czelny  staje  osobiście na czele g rupy  p rze- 
ciw uderzeniow ej i rozpoczyna w  połow ie 
sierpnia m o rd ercze  natarc ie .

żelaznej woli zw y cięs tw a , to  nie w olno za ­
pom nieć o m oralnym  w pływ ie , jaki pod b ra ­
m am i sto licy  w y w a rł N aczelny  W ódz na

sw oich żo łn ierzy . Bo cóż się to działo  
w ów czas z żo łn ierską d uszą?  Z dem ora­
lizow any odw rotem , w ynędzn iały  od gło­
du, w łachm anach  nieledwie, po trafił ten  
polski żołnierz pod w pływ em  ducha sw o­
jego W o d za  zm ienić się w  archan io ła  
z piorunem  w ręce. P o tra fił z cofania 
się p rzejść  do tak  w spaniałego ataku, 
że św iat zdum iał się i nie m ógł uw ie­
rzyć w  praw dziw ość naszego  zw ycięstw a.

A było to zw ycięstw o olbrzym ie. U trw a­
liło n aszą  w olność i niepodległość, w sław iło 
bohaterstw o całego narodu, uchroniło E uropę 
przed  zalew em  b a rb a rzy ń stw a  i dowiodło, że 
P o lska  jest, jak  zaw sze, m ocnym  przedm u­
rzem  chrześcijaństw a.

Jeśli dziś spo jrzym y na dni sierpn iow e 
1920 roku, ocenić zechcem y ich w ym ow ę 
i w ielkość, to uznam y, że na zw y cięstw o  
z ło ży ły  się geniusz W odza Naczelnego, mę­
stw o  żołnierza polskiego i zjednoczenie 
narodu. Ze stanu  rozbicia w ew nętrznego ze­
spoliło się społeczeństw o w zw arte , karne , 
św iadom e swej woli narzędzie siły . M ałość 
i słabość, sw ary  i judzenia p ierzch ły  w ów ­
czas p rzed  potęgą w ołan ia : „M usicie się  
zjednoczyć!"

W  pam iętnych  dniach sierpn iow ych  b ra ł 
udział ca ły  naród . W szy stk ie  w a rs tw y  spo 
łeczne zasłon iły  p iersiam i stolicę P o lsk i 
p rzed  zag ładą . Na polu b itw y  stali ram ię 
w  ram ię w szy scy : i chłop i robotnik  i inteli­
gen t i bogaci i ubodzy  i m łodzież i s ta rsi. 
Ś m ierć  w szy stk ich  jednako tuliła. T uliła 
licznie i chłopów , k tó rzy  są p rzecie  najw ięk­
szą  i najliczniejszą siłą obronną P ań stw a .

Nie w olno jednak żo łn iersk iego  C zynu 
z sierpn iow ych  dni zw ężać, nie w olno go 
um niejszać, nie w olno w y g ry w a ć  dla tak ich  
czy  innych dem onstracy j po lity czn o -p arty j- 
nych. Robienie z C zynu sierpniow ego ko­
lorow ej m alow anki dla p rzy stro jen ia  ró ż ­
nych kapliczek p a rty jn y c h  jes t dogadzaniem  
w łasnej am bicji, św iadczącym  o m ałości 
i sobkostw ie.

Dziś jak  przed laty  17, brzm i p rzed  P o la ­
kam i hasło: „M usicie się z jed n o czy ć!“

I dziś, jak p rzed  la ty  17, p rzed  m ocą tego  
h asła  m uszą p ierzchnąć sw a ry  i judzenia, 
rozbicie i w archo lstw o , bo ty lko  w ted y  doj­
dziem y do zw y cięstw a.

, . . . S łow a te w s trz ą sn ę ły  sum ieniam i, u-
warunkami obrony i rozwoju Polski. Osią- trzeźw iły  ludzi, skup iły  patrio tów . N astą- 
gnąć to m ożem y ty lko  w  zjednoczeniu.

. . .  , . , , Jeżeli podziw iam y m ądrość  w ojenną Jó-
ach zacofani. A  zacofanie to odczuwa chyba  zefa P iłsudskiego , jeżeli oddajem y hołd Jeg( 

najbardziej wies. Brak szkół, straszne nie-

W ym arsz na front w. czasię walk polsko - bolszew ickich.
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SPRAWA REFORMY ROLNEJ
S p raw y  gospodarcze  w si w y su w a ją  się 

na  czoło innych  zagadnień. S tan  obecny, 
p rz y  k tó ry m  głodow anie na wsi jest z jaw i­
skiem  m asow ym  nie m oże być  nadal u trz y ­
m any. Z naczna część ludności w iejskiej już 
od m iesiąca g rudnia żyw i się p raw ie  w y ­
łącznie ziem niakam i i to w ogran iczonych  
ilościach, a na p rzednów ku  brakuje naw et 
i ty ch  ziem niaków . To głodow anie nie jest 
w ynik iem  rozrzu tnego  życ ia  po okresie 
zbiorów , ale jest w ynikiem  prostego  faktu, 
że n aw et p rz y  najbardziej oszczędnym  ży ­
ciu duża część chłopów  nie jest w , stanie 
zw iązać końca z końcem , nie m oże sobie po­
zw olić na zaspokojenie najbardziej norm al­
nych ludzkich po trzeb . N iedostatek m ateria l­
ny wsi w y w ie ra  n iew ątp liw ie ujemny, w pływ  
na ca ło k sz ta łt życia w iejskiego. Jes t bo­
wiem  rzeczą  oczyw istą , że w . istn ie jących  
.w arunkach m ateria lnych  w szelka akcja, m a­
jąca na celu podniesienie poziom u k u ltu ral­
nego czy  społecznego  ludności w iejskiej nie 
m oże w y d ać  na leży tego  rezultatu .

Zagadnienia gospodarcze w si należą do 
w y ją tk o w o  trudnych  i skom plikow anych. 
Chodzi przecież nie o byle co, bo o zap ew ­
nienie środków  m ateria lnych  dla m ilionów 
osób, ży jących  obecnie w biedzie. R eform y 
gospodarcze na wsi m uszą być p rzep ro w a­
dzone na różnych  odcinkach. Tak zagadnie­
nie przebudow y ustroju rolnego w  P olsce, 
jak stw orzenie warunków, w  których gos­
podarstwo chłopskie byłoby opłacalne, or­
ganizacja w ym iany, szeroki rozwój prze­
m ysłu i rzem iosła w iejskiego i t. p. stanowią  
zw artą całość, przy czym  niejednokrotnie 
trudno byłoby pow iedzieć, który ze skład­
ników tej całości jest w ażniejszy i pilniejszy.

N iew ątpliw ie sp ra w a  przebudow y obecne­
go ustroju rolnego w P olsce i jej sk ładow y  
czynnik  — p arcelac ja  w iększej w łasności 
ziem skiej należy  do naczelnych  zagadnień 
gospodarczych . T ak  zw ana reform a rolna 
m a zdecy d o w an y ch  p rzeciw ników , jak i g o ­

rący ch  zw olenników , p rzy w iązu jący ch  do 
niej p rzesadzone nadzieje. 1 jedni i d rudzy  
nie m ają racji. Nie należy  nigdy zapom inać, 
że refo rm a ro lna jest tylko jedną z reform  
gospodarczych  na wsi, że sam a ona nie ro z­
w iąże istn ie jących  trudności, tym bardzie j, 
że obecny  zapas ziemi jest zam ały  na upeł­
norolnienie w szystk ich  go sp o d arstw  k a rło ­
w atych . P rzy w ią zy w an ie  .nadm iernych  n a­
dziei do refo rm y rolnej b y ło b y  szkodliw e 
z punktu w idzenia in teresów  wsi, bo w 
p rak ty ce  okazałoby  się, że nie o trzym aliśm y  
oczek iw anych  rezu lta tów , że w ieś sp o tk a ­
ło now e rozczaro w an ie  i m oglibyśm y sobie 
ła tw o  przesłonić konieczność nie mniej w a ­
żnych  reform  i na innych odcinkach życ ia  
gospodarczego  wsi.

B łąd taki był już popełn iony  k ilka­
naśc ie -, lat tem u p rzy  uchw alaniu  u s ta ­
w y o reform ie rolnej. T w órcom  u sta­
w y zdaw ało  się, że rozw iąże ona w sz y ­
s tk ie 'tru d n o śc i 'g o sp o d a rc z e  wsi, a ty m cza­
sem  p ra k ty k a  pokazała zupełnie co innego. 
C opraw da b łąd  ten popełniony zosta ł d la­
tego, że re fo rm a rolna by ła  trak to w an a  nie 
jako zagadnienie gospodarcze, a przede 
w szystk im , jako zagadnienie polityczne, ja ­
ko środek  do zd obyw an ia  sobie g łosów  p rzy  
w yborach . Nie p rzyw iązu jąc  w ięc nadm ier­
nych  nadziei do refo rm y rolnej, trzeba jed­
nak stw ierdzić, że jest ona konieczną i pil­
ną.

P rzeciw  reform ie rolnej w y su w a się ró ż ­
ne argum en ty . I tak np. m ówi się, że zn acz­
nie w ażn iejszą rzeczą  jest s tw orzen ie  w a ­
runków , w k tó rych  gospodarstw o  rolne b y ­
łoby opłacalne, d aw ałoby  w łaścicielom  od­
pow iedni dochód, na zaspokojenie n iezbęd­
nych potrzeb. N iew ątpliw ie jest to sp ra w a  
b ardzo  w ażna. Znaczenie zw iększenia do ­
chodow ości go sp o d arstw  ro lnych u w y d a tn i­
ło  się szczególnie w okresie k ry zy su , kiedy 
to chłop o trzy m y w a ł za sw oje p roduk ty  tak  
niską cenę, że nie mógł praw ie nic kupić, że

Z  ruchu organizacyjnego O .Z.N .
Zjazdy Okręgowe 

Organizacji W iejskiej O. Z. N.
W najbliższą niedzielę, tj. w dniu 15-tym bni. 

odbędzie się w Wilnie okręgowy zjazd Organi­
zacji Wiejskiej O. Z. N.

Na zjeździe tyni przemówienie imieniem Obo­
zu wygłosi przewodniczący Organizacji Wiej­
skiej O. Z. N., sen. gen. Andrzej Galica. Poza 
tym przemówienie programowe, dotyczące 
wiejskich prac gospodarczych społecznych 
i kulturalnych Wileńszczyzny wygłosi prze­
wodniczący okręgu Organizacji Wiejskiej O. Z. 
N. na województwo wileńskie, inż. rolnik Sta­
nisław Perzanowski. Przemówienia te transmi­
towane będą przez radio.

Zjazd połączony będzie z obchodzona w dniu 
tym rocznica zwycięstwa nad bolszewikami w 
r. 1920. Rozpocznie się wspólnym z wojskiem 
nabożeństwem, po którym  uczestnicy zjazdu 
złożą hołd Sercu Wielkiego Budowniczego Pol­
sku na cm entarzu na Rossie. Nas tern e odbędą 
się obrady.

W następną niedzielę po zjeździe wileńskim, 
tj. w dniu 22 bm.. odbędzie się w Brześciu nad 
Bugiem okręgowy zjazd Organizacji Wiejskiej 
O. Z. N. z Polesia, zaś w dniu 29 bm, w Łodzi.

Z kolei w następne niedziele odbędą się zjaz­
dy okręgowe Organizacji Wiejskiej O. Z. N„ jak 
następuje: w dniu 5 września br. w Krakowie, 
12 września w Poznaniu i 19 września w Łucku.

W ten sposób Organizacja Wiejska O. Z. N. 
obejmie swą działalnością całą Polskę, rozpo­

czynając zwycięski swój pochód ku urzeczy­
wistnieniu rzucanych haset, ku lepszemu Jutru 
wsi. .

Program gospodarczy 
i kulturalny O. Z. N. 

w yrasta z rzeczyw istych  
potrzeb społeczeństwa

W szystkie zorganizowane dotychczas okrę­
gi i obwody Organizacji Wiejskiej O. Z. N. 
przystąpiły do wydatnej i energicznej pracy. 
Praca ta polega w pierwszym rzędzie na 
szczegółowym zbieraniu i rozpatrywaniu po­
trzeb gospodarczycT, i kulturalnych ludności 
wiejskiej w danych okręgach, a jednocześnie na 
szukaniu sposobów i środków dla ich urzeczy­
wistnienia.

Dotychczasowe poczynania i prace Organi­
zacji Wiejskiej dały dużo materiału rzeczowe­
go, który służy do w ytw arzania ogólnego pro- 
graniu Obozu Zjednoczenia Narodowego od­

nośnie wsi.
P ro g ram . ten bowiem Obóz opiera na fak­

tycznych i' rzeczowych potrzebach i zagadnie­
niach wsi, nie zaś — jak to bywało dotychczas 
z różnymi organizacjami i podwórkami partyj­
nymi — na zmyśleniach, urojeniach i przypusz­
czeniach. snutych przy zielonym stoliku. Jedy­
nie ścisłe i bezpośrednie zetknięcie się z b ra ­
kami. oraz potrzebami wsi może wytworzyć 
płaszczyznę działania, na której mogą być one 
rozwiązane .

Do tego właśnie dąży Obóz Zjednoczenia Na­
rodowego.

p rzez  sze reg  la t w y d z ie ra ł się ze w szy stk ie  
go i n a w e t najpo trzebn iejsze a r ty k u ły , jak 
sól, zapałki i .t p. s ta w a ły  się dla niego luk­
susem .

T rzeb a  jednak pam iętać, że p o p raw a 
k on iu n k tu ry  gospodarcze j i zw iązana  
z tym  w iększa dochodow ość g o sp o d arstw  
rolnych  m oże m ieć m iejsce ty lko  w sto sun­
ku do go sp o d arstw  norm alnych, gospo­
d a rs tw  pcfnorolnych. N atom iast gospodar­
s tw a  k a rło w a te  zysku ją  na tym  bardzo  nie­
w iele. Je s t bow iem  rzeczą  oczyw istą , że go­
sp o d arstw o  k arło w ate  w żadnych  w aru n ­
kach nie będzie m ogło dać takiego dochodu, 
k tó ry b y  w y s ta rc z y ł na zaspokojenie naw et 
najbardziej niezbędnych potrzeb . D latego 
też, dążąc do zw iększen ia dochodow ości go 
sp o d arstw  rolnych, trzeb a  rów nocześn ie sta  
rac  się o to, żeb y  jak najw iększa ilość gos-. 
p o d ars tw  m ogła odnieść z tego isto tną ko­
rzy ść  p rzez  podniesienie go sp o d arstw  k a r ­
ło w aty ch  do rzędu g o sp o d arstw  pełnorol- 
nych. Każde 100 tys. g o sp o d arstw  k a r ło w a ­
tych  upcłnorolnionych m oże zapew nić nor­
m alne w arunk i by tu  dla pół m iliona osób.

N ajpow ażniejszym  argum entem , w y su w a­
nym  przeciw ko  parcelacji ag rarne j, było 
tw ierdzen ie , że p arce lac ja  odb iłaby  się uje­
mnie na ogólnej w ydajności ro ln ictw a, a w 
rezu ltacie  b y łab y  szkod liw a ze stanow iska  
obrony  państw a. Jak  w y k a za ły  jednak o s ta ­
tnie badan ia prof. W ł. G rabskiego  gospodar­
stw o  chłopskie m a zdecy d o w an ą w yższość  
nad gospodarstw em  fo lw arcznym . 1 tak np. 
w  r. 1935 m niejsza w łasność p rodukow ała  
z h ek ta ra  posiadanej ziemi zbóż jadalnych
0 15 proc., ziem niaków  o 44 proc. w ięcej od 
w iększej w łasności. W  zak resie  zaś p roduk­
cji zw ierzęcej p rzew ag a  m niejszej w łasn o ­
ści nad w iększą jest ogrom na. W idzim y 
więc, że ob aw a o zm niejszenie się w y d a j­
ności ro ln ictw a p rzy  parcelacji ag ra rn e j jest 
zupełnie nieuzasadniona.

Ale sp raw a  parcelacji ag ra rn e j ze s tan o ­
w iska obrony  p ań stw a  m a i inne oblicze, nie 
tylko ściśle gospodarcze . O becnie, już 
choćby ze w zględu na sw oją p rzew ag ę li­
czebną, m niejsza w łasność , a nie w iększa 
daje przede w szystk im  obrońców  kraju tak 
w czasie pokoju, jak w szczególności w  cza­
sie w ojny. Ze stanow iska  w ięc obrony kraju  
nie jest w cale rzeczą  obojętną jaki ten obroń­
ca będzie pod w zględem  fizycznym  i m oral­
nym.

Jak  w yn ika ze sp raw ozdań  lekarzy , p ra k ­
tyku jących  na wsi, p rzeszło  po łow a b ad a ­
nych p rzez nich dzieci jest chora na g ru ź­
licę, a p raw ie  w szy stk ie  m ają pow iększone 
g ruczo ły . Nic dziw nego, boć przecież nie­
dojadanie jest na wsi zjaw iskiem  m asow ym
1 taki stan  m usiałby  się odbić zdecydow anie  
ujem nie na liczbę osób, zdolnych do nosze­
nia broni. W  tych  w arunkach , tro sk a  o 
zm niejszenie liczby osób niedojadających, 
przez zw iększenie liczby gospodarstw  wipel- 
norolnionych ma szczególn ie w ażne znacze­
nie ze  stanow iska obrony kraju. P rzeciw ko  
reform ie rolnej w y su w an e  są i inne mniej 
w ażne argum en ty . Jednak  w szy stk ie  te a r ­
gum enty  nie m ogą się o stać w św ietle rz e ­
czow ej k ry tyk i.

Nie traktując reform y rolnej jako środka, 
któryby mógł zlikwidować biede na wsi, 
stw ierdzam y w szelako, że  jest ona pilną ko­
niecznością. P odnosząc p rzez parcelację  
ag ra rn ą  m ożliw ie najw iększą liczbę gospo­
d a rs tw  k a rło w aty ch  do rzędu go sp o d arstw  
pełnorolnych, zrobim y tym  sam ym  p o w aż­
ny  krok w  kierunku uzdrow ien ia życia go­
spodarczego  wsi. M.
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Podziękow anie
P. Marszafkowej 

Aleksandry Piłsudskiej
P ani M arszałkow a A leksandra P iłsudska  

nadesła ła  do redakcji Polskiej Agencji T e le­
graficznej następu jące ośw iadczenie: 

.„W szystk im  osobom , organizacjom , zw iąz­
kom i stow arzyszen iom , k tó re z łoży ły  mi 
w y ra zy  g łębokiego w spó łczucia w zw iązku 
z przeniesien iem  zw łok  Mego M ęża bez 
w iedzy  i zgody rodziny  z k ry p ty  św . L eo­
n ard a  do k ry p ty  pod W ieżą S reb rn y ch  
D zw onów  - - sk ładam  tą drogą ' serdeczne 
podziękow anie.

(— ) Aleksandra Piłsudska."

Podziękowanie płk. A . Koca
Szef O bozu Z jednoczenia N arodow ego, 

płk. Adam Koc sk ład a  tą  drogą n a jserd ecz­
niejsze podziękow anie okręgom  i oddziałom  
Obozu Z jednoczenia N arodow ego na całym  
teren ie  R zeczypospolite j i organizacjom , in­
sty tucjom  oraz  w szystk im  obyw atelom , k tó ­
rzy  nadesłali ży czen ia  w zw iązku z zam a­
chem.

Drugi bombę znaleziono
opodal willi płk. A . Koca

W7 dniu 8 sierpnia r. b. znaleziono na b rz e ­
gu W isły , w  znaczniejszej odległości od po­
siadłości płk. A dam a Koca w  Ś w idrach  M a­
łych  bom bę, k tó rą  w edług  w szelkiego p ra w ­
dopodobieństw a w sp ó łsp raw ca  zam achu  
porzucił w dniu 18 iipca b. r. w  czasie ucie­
czki, nie zd o ław szy  jej użyć.

„Wójt Polski" -- 
strażnikiem Bałtyku

Godna poparcia uchwala  
w ójtów  pow. stopnickiego

W ójtow ie gmin pow iatu  stopnickiego, 
woj. kieleckiego pow zięli na zjeździe w ój­
tów  uchw ałę w ybudow an ia  dla m ary n ark i 
wojennej okrętu-ścigacza pod nazw ą „W ójt 
P o lsk i11. Na ten cel p rzeznaczy li 10 p rocen t 
sw y ch  każdom iesięcznych  poborów  aż do 
chw ili ca łkow itego  w ykończen ia  budow y 
statku, koszt k tó rego  w yniesie  około pół m i­
liona z ło tych . R ów nocześnie zw rócili się do 
w szystk ich  w ójtów  w  P olsce o w zięcie 
udziału w  ty m  w ielkim  dziele, w ierząc , że 
w szy sc y  poprą je i niew iele czasu upłynie, 
k iedy  „W ójt P o lsk i“ rozpocznie sw ą służbę, 
jako strażn ik  B ałtyku .

S łow a u ch w ały : „C hcem y, b y  na s traż y  
m orskiej g ran icy  Polsk i s tan ą ł „W ójt P o l­
sk i” i czujnie s trze g ł jej, będąc zabezp iecze­
niem dorobku, jaki s tw a rzam y  w  gm inach 
całego kraju . „W ójt P o lsk i11 niech będzie do­
w odem  zrozum ienia p rzez  nas w arto śc i m o­
rz a 11... — w skazu ją w y raźn ie , jak głęboko 
u tk w iły  w se rcach  słow a M arszalka  Ś m ig łe­
go - R ydza, w zy w ające  do w y tężen ia  w sz y ­
stk ich  sil w  celu ob rony  Polski.

W skazu je na to rów nież złożenie p rzez 
ro ln ictw o  poleskie 616 ty s ięcy  779 k ilo g ra­
m ów ży ta , 30 ty s ięcy  596 zł. go tów ką i 34 
ty siące  50 zł. w  pap ierach  w arto śc io w y ch  
na Fundusz O brony N arodow ej. C zyn ten 
nab iera  tyrn w iększej w artości, że ro ln ictw o 
poleskie znajduje się n ap raw d ę w  ciężkich 
w arunkach .

Maszeruje brać strzelecka
Ze święta Zw . Strzeleckiego

■  ■ ■

Uroczystości, związane ze świętem Związku 
Strzeleckiego, o których wspominaliśmy w po­
przednim numerze — obchodzone były w ca­
łym kraju nadzwyczaj uroczyście. Rozpoczęły 
się one w dniu 6 sierpnia w Krakowie w ym ar­
szem drużyn strzeleckich do tradycyjnego m ar­
szu „Szlakiem Kadrówki”, na linii Kraków — 
Kielce. Gdy patrole wojskowe i strzeleckie ma­
szerowały historycznym szlakiem — w W ar­
szawie odbywała się zbiórka Strzelców, którzy 
przybyli w liczbie kilku tysięcy ze wszystkich 
okręgów i podokręgów Związku Strzeleckiego, 
by zamanifestować w stolicy wspólnotę ducho­
wą i powszechną jedność i łączność młodego 
pokolenia strzeleckiego z ideą Legionów.

Uroczystości strzeleckie w W arszawie roz­
poczęły się w dniu 7 sierpnia wieczorem, kie­
dy to na Starym  Rynku nastąpiło odczytanie 
historycznego rozkazu Józefa Piłsudskiego z 
dnia 6 sierpnia 1914 r„ apel poległych żołnierzy 
Pierwszej Kompanii Kadrowej oraz uroczyste 
połączenie Związku Młodych Pionierów ze 
Związkiem Strzeleckim.

Główne jednak uroczystości odbyły się w 
niedzielę. Rano na stadionie Wojska Polskiego 
została odprawiona Msza św., której w skupie­
niu wysłuchały wielotysięczne rzesze młodzie­
ży strzeleckiej, przybranej w zielone mundury, 
pstrzącej się tysiącami barw  strojów regional­
nych. Po nabożeństwie oddziały strzeleckie 
udały się na Grób Nieznanego Żołnierza, a stąd 
do Belwederu, gdzie na stopniach pałacu zło­
żono wieniec.

Po południu plac Na Rozdrożu zapełniły 
ogromne tłumy, przypatrujące się dziarskiej po­
stawie i sprężystości oddziałów strzeleckich, 
defilujących wielokilometrową ławą przed 
przedstawicielem M arszałka Śmigłego - Rydza, 
gen. Norwid - Neugebauerem. Radowało się 
serce na widok zw artych szeregów, maszerują­
cych w takt dźwięków orkiestry grup regional­
nych z Lubelskiego, Krakowskiego, Poznańskie­
go i Kieleckiego, młodych Sieradzan, strzelców 
m arynarzy, przybyłych z Gdyni, długich kolumn 
strzelczyń, rowerzystów  i motocyklistów. Coś 
wiało od nich, tw arze rozpłomienione i oczy 
rzucające iskry wskazyw ały, że. młódź strze­
lecka jest w pełni życia i sił i siły te obraca 
i obracać będzie w twórczej pracy nad po- 
dźwignięciem Polski wzwyż...

Święto Związku Strzeleckiego zakończyło 
widowisko regionalne na Stadionie Wojska Pol­
skiego. Przy dźwiękach kapel grupy: krakow­
ska, tarnopolska, lubelska, kurpiowska, poleska,

łowicka, biskupińska, śląska, sieradzka, wileń­
ska, kielecka i nowogródzka wykonały tance 
i obrazki ludowe.

Słowa, jakie słyszeliśmy z ust rozjeżdżają­
cych się późnym wieczorem strzelców — w ska­
zyw ały wyraźnie, że jadą w pełni zadowolenia 
do swych chat, wioząc pod strzechy serca umo­
cnione, pełne wiary i otuchy.

•
W ubiegły natomiast wtorek odbył się w sa­

li Rady Miejskiej zjazd przedstawicieli Związ­
ku Strzeleckiego, w którym wziął udział Mat- 
szałek Śmigły-Rydz oraz generałowie z mini­
strem spraw wojskowych, gen. Kasprzyckim 
na czele i wszyscy członkowie Komendy głów­
nej Związku Strzeleckiego.

Zjazd zagaił prezes Zw. Strzeleckiego Pa- 
schalski, który, powitawszy Wodza Naczelne­
go, zameldował Mu, że każde Jego zalecenie 
będzie dla rzesz strzeleckich bezwzględnym 
rozkazem, a stać one będą zawsze w szeregach 
najwierniejszych Jego ‘żołnierzy. Wzniesiony 
okrzyk na cześć M arszałka Śmigłego-Rydza 
podchwycili gromko zebrani na sali, po czym 
zabrał głos Marszałek Śmigły-Rydz. W skazaw 
szy na swój stosunek do Związku Strzeleckie­
go, zwrócił Wódz Naczelny uwagę na jedną 
sprawę, która jest znana powszechnie, ale iak- 
że z drugiej strony w ielka-

„Jeśli się porówna — m ów ił M arszałek  
Śm igły-R ydz— najlepszy pułk armii jakiej­
kolwiek, naw et najlepszej z pułkiem najgor­
szym , to w idzi się ze  zdumieniem dużą róż­
nicę, duży dystans m iędzy jednym a drugim, 
jak a  jest przyczyna tej różnicy? P rzyczyna  
tkwi w  jakości pracy ludzkiej. W  warunkach 
podobnych ludzie osiągają różne wyniki, za­
leżnie od w łożonej w  pracę duszy, w łożone­
go w ysiłku  um ysłow ego i energii fizycznej.

I oto mamy »dwa bardzo różniące sie mię­
dzy sobą pułki.

W idzim y w ięc, że skala m ożliw ości i w y ­
siłku ludzkiego jest bardzo szeroka i jak w ie­
le m oże człow iek  osiągnąć i to nie z pomocą 
jakichś nadprzyrodzonych sił, ale przyło­
ży w szy  się odpowiednio do pracy“.

Po wygłoszeniu przemówień a, Marszałek 
Śmigły - Rydz w tow arzystw ie generałów 
zjazd opuścd. Na sali zaś przys;ąpiono w pod­
niosłym nastroju do obrad, po czym  nastąpił 
wybór nowych władz Związku Strzeleckiego 
z prezesem Franciszkiem Paschalskim na czele.

M arszałek Śm igły- 
Rydz przechodzi
przed frontem kom­
panii honorowej
Związku S trzelec­
kiego przed w ej­
ściem  do Ratusza 
Stołecznego, gdzie 
odbyw ały  się obra­
dy w alnego Zjazdu 
delegatów  Związku  

Strzeleckiego.
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Rzetelny wysiłek młodzieży wiejskiej
Korespondencja własna „Wsi Polskiej"

Prezes W ojewódzkiego ZwiązRu Młodej 
W si w  Nowogródku, inż. Letow t (z lewej) 
w  rozm ow ie z prezesem  Koła Młodej W si 

w  Derewnie, W ojtowiczem.

D erew no w pow . stołpeckim  w  tu tejszym  
języku n azy w a się m iasteczkiem . N azw a
0 tyle odpow iada treści, że odbyw ają  się tu 
reguląrn ie  co tydzień targi i ludzie noszą się 
nieco z m iejska. N apraw dę D erew no jest 
osadą: m ieszkają w  nim chłopi kato licy
1 trudnią się ro lnictw em . Dom y m ają d rew ­
niane, ustaw ione szczy tam i do drogi; za do­
mami obory  i gumna, a dalej ogrody.

C hcąc zdobyć w iadom ości o społeczno - 
gospodarczym  i ku lturalnym  życiu  D erew - 
na, trzeb a  odszukać najbardziej czynnego 
ł dzielnego w  tej osadzie cz łow ieka: S y lw e­
stra W ojtkiewicza. Jest on prezesem  Koła 
Młodej W si, księgow ym  spółdzielni sp o ży w ­
ców  „Nasz Sklep“ i rachm istrzem  K asy 
S tefczyka. Choć posiada jedną nogę drew­
nianą —  nosi p ro tezę — to nje ła tw o  za nim 
podążyć: taki zuch!

S y lw estra  W ojtk iew icza zasta jem y  w  Ka­
sie S te tczyka.

— 7 lutego b. r. obchodziliśm y — objaśnia 
W ojtkiew icz —  dziesięciolecie naszej kasy . 
W  p ierw szym  roku zapisało  się 219 udzia­
łow ców , a dziś liczym y ich 475. W kłady  
z 454 zł w zró sły  do 27 tys. 440 zł. P rz y  Ka­
sie p row adzim y fundusz pośm iertny . Z w y­
cięsko p rze trw aliśm y  la ta  k ry zy su  i dziś 
pracujem y na zd row ych  podstaw ach.

W ojtk iew icz m ów iąc o tym , zaznacza 
p rzy  okazji, że p rzez długi czas gospodarze 
z D erew na zadaw alali się ty lko Kasą Stef­
czyka. B y ły  p róby  tw orzen ia innych placó­
w ek, tak  n aw e t niejednokrotnie, ale bez po­
m yślnych rezultatów . Kasa spełnia bardzo  
pożyteczną rolę, bo organizuje grom adzką 
sam opom oc gospodarczą.

P o w sta ła  potem  straż  pożarna.
W  ostatn ich  dziesięciu latach  nastąp iły  w  

D erew nie pow ażne zm iany: oto do głosu
dochodzi m łode pokolenie, w ychow ane w 
Polsce O drodzonej i pełne upartego  i obm y­

ślanego zapdtu w  budowaniu lepszego  jo- 
tra .

—  P rze d  7 la ty  —  opow iada nasz infor­
m ator, oprow adzając  nas po D erew nie  i po­
stukując p ro tez ą ' o b ru k  — stw orzy liśm y  
Koło M łodzieży W iejskiej. Na 150 m łodych, 
zapisało  się ty lko 30. P ra c ę  zaczęliśm y od 
urządzan ia  w ieczorów  św ietlicow ych, p rzed ­
staw ień  i w spólnego czytan ia. Lecz to nie 
podobało się proboszczow i i natychm iast 
zaw iąza ł S to w arzy szen ie  Katolickie. Nasze 
Koło p rzesta ło  istnieć, bo  członkow ie poszli 
do księdza. Po  5 dopiero latach  koło ożyło: 
początkow o p rzystąp iło  24, a  obecnie Koło 
liczy 72 członków , p rz y  czym  w  D erew nie 
około 100 dziew cząt i chłopców  nie należy  
do żadnej organizacji.

— C zy poza Kołem M łodej W si —  bo tak  
się ono n azy w a od 1934 r. — istnieją i inne 
zw iązki m łodzieżone w  Derew m ie? —

— Jes t S trzelec, oddział sam ary tan ek  
i inne organizacje , k tó re  jednak nie w y k azu ­
ją w iększej żyw otności.

T ym czasem  zeszła  się g rom ada m łodych. 
O toczyli nas kołem . P ro w ad z im y  ożyw ioną 
rozm ow ę.

—  Co najciekaw sze —  w trą ca  jeden — że 
w  D erew nie nie m a S to w arzy szen ia  Katolic 
kiego. B yło  zaw iązane, tak, zbierali się przez 
pew ien czas. G dy ożyło  nasze koło, ksiądz 
proboszcz P aw e ł D ołżyk pilnie obserw ow ał 
naszą  robotę. Skoro się przekonał, że na 
w ia tr  pustych  słów  nie rzucam y, lecz zak a­
sujem y rę k aw y  do w spólnego harow ania, 
zapisał sw oja m łodzież do Koła. To m ało: 
i sam  jest członkiem  Koła M łodej W si. 
I to jakim  członkiem ! K ocham y za  to  na­
szego proboszcza, że tak  po obyw ate lsku  
postąpił i w y rażam y  mu naszą w dzięczność 
za p row adzen ie w  Kole w ychow ania  reli­
gijnego.

P rzechodząc  p rzez  R ynek, zauw aży liśm y 
ak u ra t m ałą i szczup łą  sy lw etkę  ks. D ołży- 
ka, jak zniknęła w  zaułku. R ozm aw iając, 
dochodzim y do spółdzielni spożyw ców  
„Nasz Skłep“ . Członkini Koła, p. Jad w ig a  
H ap ta rów na jest sk lepow ą i zarazem  kie­
row niczką spółdzielni. P oza  tym  w  „Na­
szym  S klep ie '1 p rak ty k u je  3 członków  Koła 
Młodej W si.

— Bo „N asz Sklep" zorganizow ało  Koło 
M łodej W si" — m ów i p. Jadw iga. To było

Zjazd maturzystów 
synów chłopskich

C en tra ln y  Z w iązek  M łodej W si o rgan izu­
je  w  połow ie w rześn ia  b. r. zjazd  m a tu rz y ­
stów , sy n ó w  chłopskich z całej Polski. Z jazd 
ten  m a na celu dokładne poinform ow anie 
u czestn ików  o w a ru n k ach  stud iów  na w y ż ­
szy ch  uczelniach, m ożliw ościach za robko­
w an ia , m ieszkania, o raz  zw ró cen ia  uw agi 
udających  się na w y ż sz e  stud ia  chłopów  na 
zagadn ien ia  zw iązan e  z w sią i życ iem  spo­
łecznym .

C hodzi o to, b y  chłopski akadem ik  w ie­
dział, gdzie pow inien się p rzy g o to w y w ać  do 
żjrnia zaw odow ego , b y  b y ć  p rzy d a tn y m  
w si, z k tó re j w y szed ł i b y ć  w  stan ie  spełnić 
zadan ia  i obow iązki, jakie n ak ład a  na  niego 
pochodzenie chłopskie.

No wo wzniesiony Dom Społeczny w Derewnie.

w lutym  1936 r. Jesienią w  szkole rolniczej 
w  B ereźnie był^ kurs dla p rzodow ników  
w iejskich, na k tó rym  m. in. szeroko dysku­
tow ano o spółdzielczości. Z naszego Koła 
było  tam  5. P o  kursie 20 z Koła p rzystąp iło  
do „N aszego Sklepu" jako jego założyciele.

N astąpiła m ała p rze rw a  p rzy  udzielaniu 
inform acyj. Obecni — w idać to po ich tw a ­
rzach  — są zadow oleni ze sw ej p racy . 
Z w iedzam y w łaśn ie spółdzielnię i w raz  z ni­
mi cieszym y się w idocznym i rezu ltatam i 
w ysiłków . Oto duża sa la  jest pełna to w a­
ró w : p roduk ty  spożyw cze, kolonialne, m a­
te ria ły  piśm ienne, w y ro b y  żelazne, cem ent, 
sk ó ry  i t. d. P rz y  spółdzielni o tw orzono filię 
hurtow ni soli. P rzy ch o d zą  w ciąż ludzie po 
zakupy.

—  U targ  dzienny p rzek racza  150 zł.—in­
form uje p. Jadw iga . —  P osiadam y  już zna­
czne oszczędności. U dzia łow cy g arn ą  się i z 
D erew na i z okolicy. P rzez  pow stan ie spół­
dzielni, żydow skie sk lepy  —  a jes t ich jesz­
cze 5 —  obn iży ły  ceny  n iek tó rych  fab ry k a­
tów  naw et do 60 procent.

D obrze się rozw ija  „Nasz Sklep", nie m a 
co —  sły ch ać  p. S y lw estra . —  Założyło  go 
i p row adzi Koło M łodej W si. Z arząd  spół­
dzielni odw dzięczył się Kołu, bo oto uchw a­
lił opłacać dla niego św ietlicę. Ale już w k ró t­
ce będziem y się m ieścić w e w łasnym  domu, 
w ybudow anym  przez Koło, Kasę S te fczyka 
„Nasz Sklep" i Kółko Rolnicze —  jest to 
Dom Społeczny, k tórego  kosz t w yniósł 18 
tys. zł, nie licząc robocizny. Na tym  nie po­
p rzestan iem y : w kró tce  o tw o rzy m y  cegiel­
nię spółdzielczą, bo nasze zabudow ania m u­
szą być  m urow ane, o tw ieram y  jesienią pie­
karn ię  spółdzielczą i elektrow nię w łasn ą ; 
p rzedszkole dla dzieci i łaźn ię z pralnią. P o ­
czątek  tem u ruchow i dało Koło M łodej W si.

D erew no  nie chce się chw alić sw oją p ra­
cą : m ów ią, że nic w ielkiego dotąd  nie zro ­
bili. To, co jest, m iało także pew ne zg rzy ty , 
w ynik łe  z niezrozum ienia m łodych, ze s tro ­
n y  urzędu  w ójtow skiego.

— Do sam ego g en e ra ła  Składkow skiego  
w tej sp raw ie  jeździłem , że w ójt chce nas 
na pasku w odzić, że nas bojkotuje. 1 dziś me 
ma tego w ójta... M łodzi p racu ją zgodnie, 
a starsi, po długiej rezerw ie , s ta ją  obok 
m łodych. Jednak  młodzi p rą  w  p ierw szym  
szeregu  i dają in icjatyw ę —  dodaje W ojt­
kiew icz.

W ieczorem  zebrało  się Koło M łodej W si 
w  św ietlicy . Poszczególne sekcje za ję ły  się 
aktualnym i spraw am i. Zespół p rzysposob ie­
nia rolniczego długo , ro zp raw ia ł o konkur­
sach. U śm iechnięta lekko tw a rz  p roboszcza 
P aw ła  D ołżyka o b serw o w ała  młodych.- 
Śm iały  się oczy  p rezesa  S y lw estra  W ojtkie­
w icza. M łoda w ieś pracuje! A potem  gruch­
nęła w sp ó ln a , pieśń, grom adzka, tęga; 
i ży w a.
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Co się dzieje za granicą
7

tliło się do tego  odczy tan ie  w  ub ieg łą  nie­
dzielę w e w szystk ich  ce rk w iach  B iałogro- 
du (stolica Jugosław ii) i ca łego  p ań stw a  
k lą tw y , rzuconej na w szy stk ich  m inistrów , 
z w yjątk iem  m in istra  w ojny  i m ary n ark i 
o raz  124 posłów  za to, że g łosow ali w  dniu 
23 lipca b. r. za  uchw aleniem  konkordatu . 
Z pow odu tego  doszło znów  do zam ieszek .

N ajw iększe jednak  rozm iary  m iały  zajścia 
w  Bijeljina w  Bośni, gdzie w  czasie dorocz­
nego odpustu zgrom adziło  się w ielu pątn i­
ków . Do tłum ów  w yg łosił podburzające 
przem ów ienie jeden z b y ły ch  posłów , w z y ­
w ając  do udania się na g łów ną ulicę, gdzie 
m ieszczą się budynki w ład z  m iejscow ych. 
Tu policja w ezw ała  m anifestan tów  do rozej­
ścia  się, na co posypał się grad- kam ieni 
i s trza łó w . P ad ło  kilku zab itych  i w ielu ra n ­
nych.

Do podobnych za jść doszło i w  innych 
m iejscow ościach.

w esz ły  już w  obręb  prow incji Hopel, objętej 
działan iem  w ojennym .

Jap o ń czy cy , po zajęciu P ek inu  i T ien-T si- 
nu posuw ają się krok za krokiem  naprzód. 
O becnie zgrom adzili w iększość sw y ch  sił 
n a  odcinku kolei P ek in  —  Suiyuan , skąd  za ­
m ierzają  uderzyć  na p rzełęcz  N ankau, będ ą­
cą k luczow ą pozycją  do p row incy j C za- 
h a r i Suiyuan. W  Suiyan  działa nadto  kilku- 
d ziesięcio tysięczna arm ia  m ongolska, k tó rą  
w spom agają  w ojska japońskie.

R o zesz ły  się pogłoski, że Japonia dąży  do 
wyniesienia^ na tron  w północnych  C hinach 
b. cesa rza  Chin, a obecnego w ładcę M andżu 
ka Pu-Yi; k tó ry  jest zupełnie u leg ły  Japonii. 
Na w ieść o tym  S ow iety  zg ru p o w ały  nad 
gran icę m andżurską w iększe ilości w ojska.

W ed ług  ostatn io  nadeszłych  w iadom ości 
do Chin p rz y b y ł p rzedstaw icie l japońskiego 
rządu  K aw agoe, k tó ry  m a rozpocząć ro z­
m ow ę z rządem  chińskim  na tem at ew en tu ­
alnego zap rzestan ia  w ojny. Chiny jednak 
nie m ają nadziei na  pom yślność rokow ań, 
to  też  p rzy g o to w u ją  się w  dalszym  ciągu do 
osta tecznej ro zg ry w k i. P rag n ą  one jednak  
zw łóczyć, licząc na w yczerpan ie  się sił ja ­
pońskich w  w alkach  m niejszych.

Prześladowanie religii
w Niemczech

Od dłuższego czasu  N iem cy s ta ły  się w i­
dow nią zaciętej w alki, p row adzonej p rzez  
rząd  z re lig ią chrześc ijańska . R az po raz  
aresztu je  się tam  księży  i zakonników , k tó ­
ry m  w y tac za  się p ro cesy  o czy n y  niem o­
ralne i działanie na szkodę państw a , w ięzi 
się duchow nych kościoła p ro testanck iego , 
rozw iązuje religijne o rgan izacje  i zw iązki. 
H itler bow iem  — zw łaszcza  od chwili po­
godzenia się z gen. Ludendorfem , k tó ry  zna­
n y  jes t z g łoszenia haseł now opogańsk ich— 
pragn ie „uszczęśliw ić11 naród  niem iecki no­
w ą  religią, m ieszaniną zasad  chrześc ijań ­
skich i pogańskich.

Ja k  daleko posunęła się ta  w alka , św iad ­
czą o tym  w ypadki, k tó re  w y d a rz y ły  się na 
przedm ieściu  B erlina, w Dahlen, gdzie m ia­
ło odbyć się nabożeństw o  na intencję a re ­
sz to w an y ch  duchow nych p ro testanck ich . Na 
tłum y w iernych , sto jące p rzed  zam kniętym  
z polecenia w ład z  kościołem  — n a ta r ły  od­
dzia ły  policji, p rag n ąc  je rozpędzić. K iedy 
jednak  sp o tk a ły  się z w rogą i n ieustęp liw ą 
p o s taw ą  zeb ran y ch  — rozpoczęły  się a r e ­
sz tow ania , k tó re  osiągnęły  liczbę kilku ty ­
sięcy . A resz tow anych  odw ieziono do w ie­
zienia.

Krwawa „czystka"
w bolszewickim „raju "

W iadom ości nadchodzące z „ ra ju “ bo lsze­
w ickiego św iadczą  w y raźn ie  o ca łkow itym  
rozk ładzie  w  państw ie  sow ieckim . Z jednej 
s tro n y  p rzep ro w ad za  się tam  t. zw . „czy st- 
k ę“, w y łap u jąc  „w ro g ó w  ludu", m ordując 
ich ty siącam i —  z drugiej zaś dochodzi raz  
po raz  do bun tów  chłopstw a, ciem iężonego 
do osta tn ich  granic, g inącego z nędzy  
i głodu.

F ala  a resz to w ań  p rzy b ie ra  co raz  w ięcej 
na sile. Po  rozstrzelan iu  T uchaczew sk iego  
i jego to w arzy szó w , nastąp ił c a ły  sze reg  
egzekucyj i usuw ania  z u rzędów  w e w sz y s t­
kich dziedzinach sow ieckiego ży c ia  pań­
stw ow ego . K rw iożerczy  S talin  i jego zausz­
nicy, obaw iając się o sw ój los— w e w szy s t­
kich w ybitn ie jszych  jednostkach  dopatru ją  
się w rogów , w ięc też  ro zp raw ia ją  się z ru­
pii z m iejsca. P o d 'b y le  pozorem , najczęściej 
jako „dz ia ła jących  na szkodę" państw a, lub 
u trzy m u jący ch  stosunki z trock istam i —  
aresztu je  się i s taw ia  „pod stienku" ofice­
rów . dow ódców  okręgów  w ojskow ych, ko­
m isarzy...

P o  a resz to w an iu  w icep rem iera  R udzutaka 
i k o m isarza  zd row ia  Kam ińskiego, uw ięzio­
no dow ódcę północno-kaukaskiego  okręgu 
w ojskow ego gen. K aszirina, k tó ry  b ra ł 
udział w  sądzie nad  T uchaczew sk im  — 
„usunięto" też  dow ódcę m orskich  sit zb ro j­
nych  na D alekim  W schodzie ad m ira ła  W ik- 
to row a. P odobny  los m iał rów nież spotkać 
naczelnego dow ódcę m orskich  sił zb ro jnych  
S ow ietów  O rłow a, szefa sztabu  sił zb ro j­
nych  C hryp ina i k o m isarza  sp raw ied liw ości 
K rylenkę.

Nie oszczędził też  S ta lin  dziennikarzy , 
p rzy w ó d có w  m łodzieży, ba., n aw e t ko leja­
rzy , k tó ry ch  ostatn io  150 s traco n o  w  okręgu  
kaukaskim . S łow em : w szy sc y  są  „w rogam i 
ludu", żaden  nie jest p ew n y  dnia ani go­
dziny.

W  ślad  jednak  za  k rw a w ą  „czy stk ą"  idzie 
coraz w iększa n ienaw iść do ty ran ó w  so­
w ieckich. W ieś się buntuje. W y razem  tego 
b iern y  opór p rzec iw  w y k o n y w an iu  p racy  
pańszczyźnianej, k tórej żąda od chłopów  
p aństw o  kom unistyczne. N adchodzą w ieści, 
że w  w ielu okręgach  zasiew y  poczyniono 
dopiero w  czerw cu  i lipcu,a gdzieniegdzie 
ich jeszcze nie zakończono. Zboże, k tó re  
w y ro sło , leży  na polach. „P lanu" nie w y ­
konano, gdyż p ro cen t d o starczo n y ch  zbóż 
sięga za ledw ie 17 p rocen t tego, co m iało 
b y ć  zrobione. S ow ietom  grozi głód, nad  
państw em  czerw o n y ch  k a tó w  w isi pom ruk 
buntu  szerok ich  m as, k tó ry ch  „czy stk a"  
objąć nie zdoła.

Znów groźne zajścia
w Jugosławii

Z daw ało  się, że z a ta rg  ce rk w i p raw o ­
sław nej z rządem  jugosłow iańskim , w y n ik ły  
na tle zaw arc ie  konkordatu  (um ow y, reg u ­
lującej stosunki kościo ła  w  państw ie) ze 
S tolicą Ś w . —  złagodnie je z b iegiem  czasu. 
T y m czasem  ro zg o rza ł on znow u P rz y c z y -

Większość syjonistów 
za podziałem Palestyny

W  Z urychu  w  S zw ajcarii o dbyw a się 
kongres sy jon istów  (partia  żydow ska , d ążą­
ca do odbudow y p ań stw a  żydow skiego  w  
P alesty n ie), na  k tó rym  om aw iane są sp ra ­
w y  zw iązane z podziałem  P a le s ty n y  na 
część ży d o w sk ą  i a rab sk ą . Z d o tychczaso ­
w ych  obrad  w ynika, że w iększość p rzed ­
staw icie li sy jon istycznych  w y p o w iad a  sie 
za podziałem . N aturalnie nie bez zastrzeżeń . 
Ż ądają oni zakazu  ogran iczen ia em igracji 
i kupow ania ziemi, jak  to jes t obecnie. D ru ­
ga część dom aga się daw nego stanu  rzeczy  
z ty m  jednak, b y  Anglia, pod k tó re j nadzo­
rem  by ła  P a lesty n a , sp raw o w ała  ten nad ­
zó r energiczniej i sum ienniej.

Zdaje się jednak, że zw y ciężą  na k ongre­
sie zw olennicy  podziału P a le s ty n y , na czele 
k tó ry ch  stoi p rzy w ó d ca  sy jon istów  W eiz- 
m an, gdyż w śród  nich są p rzedstaw icie le  
p artii robotniczej, najliczniejsi na kongresie .

S p raw ą  podziału P a le s ty n y , k tó ra  s ta ła  
się p rzy czy n ą  o s try ch  w ystąp ień  za raz  po 
jej ogłoszeniu tak  ze s tro n y  Ż ydów  jak 
i A rabów  —  zajm uje się rów nież specjalna 
kom isja Ligi N arodów . T a  jednak  ośw iad­
czy ła , że o sta teczn y  sąd  w y d a  o tym  w  koń­
cu obrad, po ca łk o w ity m  zapoznaniu  się 
z angielskim  projektem .

Dla nas sp ra w a  podziału  P a le s ty n y  jest 
jasna. Z chw ilą u tw o rzen ia  p ań stw a ży d o w ­
skiego zacznie się od nas — pow olny 
w p raw dzie  z pow odu m ałych  obszarów , 
p rzeznaczonych  Żydom  —  odp ływ  obcego 
żyw iołu . D latego też  bacznie  obserw u jem y  
przebieg  zagadnien ia palestyńsk iego .

Z  wojny chińsko-japońskiej
W ojna w  C hinach to czy  się dalej, aczko l­

w iek walki w  osta tn ich  czasach  nie b y ły  
zb y t zacięte. D ochodziło  ty lko  do m niej­
szy ch  po tyczek  i s trzelan in . T ak  bow iem  
Chiny, jak i Japonia g rom adzą dopiero  
g łów ne siły, k tó re  z e trą  się w  najb liższym  
czasie, gdyż o polubow nym  załagodzen iu  
za ta rg u  nie m a n araz ie  m ow y. Na żądania 
o sta teczn e  Japonii, dom agającej się sam o­
dzielności p row incy j C zah ar i Hopei o raz  
w ycofan ia  z nich w ojsk  chińskich — Chiny 
odpow iedzia ły  w ysłan iem  240-tysięcznej ar 
mii na północ. P ie rw sz e  oddzia ły  tej arm ii

Na w rześn io w y m  kongresie  p a rtii hitle­
row sk ie j w N orym berdze m ają być  ustalone 
rad y k a ln e  rezolucje, w ym ierzone przeciw ko 
kościołom  w T rzecie j R zeszy  w  celu o s ta ­
tecznego  ich zgnębienia. P rzew id u ją  one 
konfiskatę dóbr kościelnych, rozdzielenie 
kościo łów  kato lick ich  i ew angelick ich  
pom iędzy  w szy stk ie  istn iejące w  N iem czech 
w yznan ia, odebran ie p ra w a  księżom  nauki 
w  szko łach  średnich  i t. d.

Nic dziw nego, że los kościo ła  kato lick ie­
go w  N iem czech i obecne jego położenie w y ­
wołuje o lb rzym ie zaniepokojenie w śró d  
w yższego  duchow ieństw a i w  S to licy  Sw .



W  zatoce Maracaibo u wybrzeży Wenezueli 
w Ameryce zatoną} statek motorowy „Anna Ce­
cylia".-Ńa statku znajdowało, się 200 ludzi, spo­
śród których uratowano zaledwie 23 osoby.

STRAJK UNIERUCHOMIŁ SETKI FABRYK  
JEDW ABIU W  AMERYCE

Niedawno odbyt się w Stanach Zjednoczonych 
strajk w przemyśle samochodowym, który w y­
rządził ogromne szkody. Obecnie znów’ w y­
buchł nowy strajk, wywołany przez komuni­
stów. Objąt on kilkaset fabryk jedwabiu z 60 ty­
siącami robotników w stanach New Jersey, Pen­
sylwanii, Nowym Jorku i Nowej Anglii.

W I E Ś  P O L S K A

Z boku: Na miejscu strasznej ka 
tastrofy kolejowej pod Paryżem , 
w  której zginęło 29 osób, 50 zaś 

odniosło pow ażne rany.

U góry: P ow stańcy  po zdobyciu  
miasta Brunete na froncie m a­
dryckim uprowadzają rządow - 

ców , zabranych do niewoli.

N a szerokim świecie

SPŁO NĘŁO  7 TYS. HA LASU  
W  ALGIERZE.

W Algierze w Afryce wybuchł groźny pożar 
w lasach państwowych w okolicach miejscowo­
ści Tenie - El - Haad. Pastw ą płomieni padło 
ponad 7 tysięcy ha lasu, głównie dębów' korko­
wych, duże połacie winnic i. osiedla.

USUW ISKO ZIEMNE ODCIĘŁO DOLINĘ 
OD ŚW IATA.

Długotrwałe deszcze spowodowały w doli­
nie Kaunskiej w Tyrolu austriackim wielkie 
usuwisko- ziemne. Masy ziemne (około miliona 
metrów kw adratow ych ziemi) runęły w dół. 
Usuwisko to należy do największych, jakie w 
ostatnich latach zanotowano. Całą dolina od­
cięta jest od świata. Z powodu dalszego obsu­
wania się terenu zauważono też niezwyfe zja­
wisko posuwania s'ę naprzód lasu.

STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA  
' " W  RUMUNII.

W Rumunii, zdarzyła się straszna katastrofa 
lotnicza, w której zginęło 6 osób. Olbrzymi sa­
molot sowiecki, utrzymujący łączność komuni­
kacyjną między Moskwą i Pragą w Czechosło­
wacji zapalił się z niewyjaśnionych na razie 
przyczyn na wysokości 2 tysięcy metrów 
i spadł na ziemię. Z pod szczątków jego wydo­
byto zwęglone zwłoki 6 osób.

W IEŚ ZATRUŁA SIĘ GAZEM Z WIELKIEJ 
W OJNY

W rybackiej wsi Vinci w Estonii wybuch! 
granat z okresu wielkiej wojny z gazem ipery­
towym. Wybuch ten spowodowały dzieci, wy 
ciągając granat ze studni. Zostały one poszar­
panie w strzępy. Okoliczni mieszkańcy, śpie­
szący nieszczęśliwym z pomocą, zostali popa­
rzeni gazem w liczbie 45 osób. Ze strasznym, 
ranami odwieziono ich do szpitala.

NIEPOKOJE W  PALESTYNIE

U dołu: Angielskie prowincje
Nortfolk i Suffolk nawiedziła ka 
tastrofaina plaga gąsienic, które 
zn iszczy ły  doszczętnie lasy, 
drzewa, sady, a naw et plony. Na 
fotografii widzim y skutki przej­
ścia tych szkodników: ogryzły  
nawet korę drzew  przydrożnych

Sprawa podziału Palestyny wzburzyła o- 
gromnie zarówno Arabów, jak i żydów. W ca­
łej Palestynie dochodzi do tarć i walk ulicz­
nych. Szerzą się też zamachy bombowe i mor­
dy skrytobójcze. W Haifie policja w ykryła 
onegdai 12 bomb, ukrytych pod mostem.

CHINY W  WIRZE NIESZCZĘŚĆ

Trapione rozbiciem, wojną i nędzą Chiny 
nawiedziło ostatnio nowe nieszczęście: gwał­
towne wichury oraz trzęsienie ziemi. Wichu­
ra przeszła również nad PÓJwyspem Koreą, 
gdzie pociągnęła za sobą około tysiąca ofiar 
ludzkich i ogromne zniszczenie, zwłaszcza w 
prowincji łłiżan.

W chińskiej dzielnicy K>angsu została za­
topiona zupełnie wieś. Ani jednego mieszkań­
ca nie uratowano. Liczba ofiar w okolicach, 
nad którymi przeszła wichura i trzęsienie zie­
mi jest bardzo wielka.

200 LUDZI PO SZŁO NA DNO MORZA
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Dobrze smakuje przy pracy podczas skwar 
nego dnia.

Z pobytu Marszalka Śmigłego-Rydza 
na Zjeździe Legionistów

Z  całego kraju

JUBILEUSZ KAPŁAŃSKIEJ PRACY 
BOJOWNIKA O SPRAWY POLSKI

W ubiegły piątek odbyła się w Jabłonce na 
Orawie (pow. Towy Targ) uroczystość 25-lecia 
kapłaństwa zasłużonego bojownika o przyłą­
czenie Orawy i Spiszą do Polski, ks. dr Ferdy­
nanda Machay‘a. W uroczystościach, które mia­
ły przebieg niezwykle okazały wziął udział m. 
in. minister spraw wojskowych, gen. Kasprzyc­
ki.
NOWA SZKOLĄ ZAKUPIONA PRZEZ GMINĘ

Żarząd gminy Łan, pow. nieświeskiego, za­
kupił we wsi Karcewicze i przekazał komisyj­
nie inspektoratowi szkolnemu nowy budynek 
pod szkołę powszechną. . . . . . . . .

Budynek pomieścić może około 200 dzieci.

W TROSCE O ZDROWIE WSI
Na terenie wsi Leszczynek, pow. Kutno, rzu­

cono myśl budowy łaźni ludowej; . Łaźnia ma 
powstać z dobrowolnych ofiar obywateli, wsi 
Leszczynek, którzy na ten cel złożyli już 3.00Ć 
zł oraz dostarczyć mają materiałów budowla­
nych i robocizny. Budowa łaźni kosztować bę­
dzie około 10.000 zł.

PIĘKNE WYNIKI PRACY ZORGANIZOWANEJ
.Wymownym przykładem wielkiego pola 

działania spółdzielczości na wsi, jest osada 
Mońki (woj. białostockie), gdzie po upływie 
2 miesięcy od.założenia okręgowej mleczarni 
spółdzielczej .przerabia się 6.000 litrów mleka 
dziennie. Jest to cyfra, jak na miejscowe sto­
sunki, imponująca i dowodzi o palącej wprost 
potrzebie organizowania spółdzielczości mle­
czarskiej.

Od okolicznych rolników napływają ciągłe 
zgłoszenia o organizowanie nowych filii.

NAGRODY ZA WYKRYCIE SPRAWCÓW 
NISZCZENIA DRZEW PRZYDROŻNYCH

Sprawa obsadzania dróg drzewami stała się 
w ostatnich czasach zagadnieniem ważnym. 
Miasta i miasteczka, jako też gminy wiejskie 
w Polsce coraz bardziej zajmują się tą sprawą 
i coraz częściej drogi obsadzają drzewami.

Znajdują się jednak jednostki, które nie do­
ceniają tego i niszczą mozolną nieraz pracę 
i trudny wysiłek. Takich trzeba w ykryw ać 
i tępić, jak czyni to wydział powiatowy w Głę- 
bokiem w województwie wileńskim, który 
wprowadził nawet nagrody za wykrycie 
sprawców niszczenia drzew przydrożnych. 
1 tak pięć złotych wyznaczono za wykrycie 
sprawcy_ niszczenia do 5-ciu drzewek, a za 
wskazanie niszczycieli ponad 5-ciu drzewek 
wyznaczono 10 złotych.

M arszałek Śm igły - Rydz z entuzjazmem w itany przez tłumy publiczności w K rakow ie.

POWÓDŹ W WOJ. STANISŁAWOWSKIM
Południowo - wschodnią część Polski, t. zw. 

Huculszczyznę nawiedziła w ostatnich czasach 
wskutek nieustannych deszczów żywiołowa po­
wódź. W ylały rzeki Prut i Bystrzyca oraz 
wszystkie potoki górskie. Najwięcej ucierpiał 
powiat nadwórniański, gdzie są dość wielkie 
szkody.

ZA SKARCENIE POWIESIŁ SIĘ.
We wsi Sumino 12-letni Zygmunt Onasz, 

skarcony przez rodziców za wypicie butelki so­
ku tak się tym przejął, że powiesił się na stry ­
chu.

NIEDŹWIEDZIE POSTRACHEM 
HUCULSZCZYZNY.

W powiecie nadwórniańskim na pograniczu 
polsko - czeskim pojawiły się niedźwiedzie, 
które niszczą zboża w polu. Onegda.j w nocy 
do zagrody rolnika Fenyka w Jabłońicy wdarł 
się niedźwiedź i doszczętnie zniszczył grzędy 
ziemniaków. Postanowiono co noc rozpalać og­
niska i wystawiać nocne warty.

ŚMIERĆ ZA UDERZENE PSA.
W Białce w powiecie kostopolskim Piotr 

Słomiak uderzył psa Jakóba Sawczuka. Za 
psem ujął się jego właściciel i wszczął z Siom- 
lakiem bójkę, w wyniku której Sawczuk prze­
bił Siamlaka nożem. Śmiertelnie rannego Sio- 
iniaka odwieziono do szpitala w Bereznem, 
gdzie wkrótce zmarł. Sawczuka policja zaare­
sztowała.

ODKRYTO CMENTARZ 
Z PRZED 2.500 LAT

Ciekawego odkrycia dokonano w tych 
dniach w Małuskach .Wielkich w pobliżu Czę­
stochowy. Podczas robót polnych trafiono przy­
padkowo na żelazne naczynie.

Podjęte na miejscu badania ujawniły rozle­
głe cmentarzysko na przestrzeni kilkudziesię­
ciu metrów kwadratowych, pochodzące z przed 
2 tysięcy pięciuset lat z szeregiem grobów z na­
czyniami, zawierającymi spalone szczątki ludz­
kie, oraz dobrze zachowane bransolety, noże, 
kolczyki i t. -d.

NADZIAŁ SIĘ NA WIDŁY

We wsi Morawki, pow. kaliski, na wozie, 
naładowanym sianem, jechał 13-letni Zygmunt 
Sobczak. W pewnej chwili wóz przechylił się 
i wywrócił, a chłopiec spadł z wozu, uderzając 
o znajdujące się obok widły. W idły wbiły się 
głęboko chłopcu w głowę, powodując śmierć.

Niejeden z żeńców  chcia łby  mieć taką po­
m ocnicę.

SSĘ?
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USUŃMY WŁASNE BŁĘDY,
które pracę na w si h a m u ją

S ta ra  to piosenka, że  na w si nie jes t do­
b rze  pod w ielom a w zględam i. P rze d e  w szy ­
stk im  w ieś po lska w lecze się w ty le  za in­
nym i k ra jam i w  dziedzinie gospodarcze j. 
P ra w d ą  jes t rów nież , że nauczy liśm y  się, 
jak  nikt inny  m oże, z ło rzeczy ć  i narzeczać , 
nie szukając  n aw e t pow odów  ty ch  niedom a- 
gań i n iepow odzeń w  naszym  postępow aniu .

Na dzisiejszy  o p łak an y  s tan  wsi, na zan ie­
dbaną ku ltu rę  rolną, na niski s tan  o św ia ty , 
złoży ło  się w iele p rzy czy n , w śró d  k tó ry ch  
najw ażn ie jszą  b y ła  niew ola. Z aborca  b o ­
w iem  nie tro szczy ł się o rozw ój w si i nie 
s tw a rz a ł sp rzy ja jący ch  tem u rozw ojow i 
w aru n k ó w , bo za leżało  mu w łaśn ie  na c ie­
m nocie i niskiej ku ltu rze  wsi.

T c  b y ł s tan  d aw n y , ale przecie  dziś m a­
m y już p raw ie  20-ty  rok niepodległości. 
A czkolw iek o k re s  ten  zazn aczy ł się dużym  
postępem  na w si, to  jednak  nie zrobiliśm y 
ty le, ile m ożna b y ło  zrobić. M am y jeszcze  
sp o rą  liczbę w si, gdzie nie m a żadnej p la­
ców ki gospodarczej, gdzie nie w idać gaze­
ty , gdzie do n iedaw na s tacz a ło  się boje o to, 
czy  pozw olić jak iem uś „m ęrdkow i“ za łożyć 
na dachu an tenę rad iow ą, bo ona m oże sp ro ­
w adzić  posuchę lub u lew ę. A już n ap raw d ę  
trag iczn ie  w y g ląd a  o p isy w an e ostatn io  w  
g aze tach  zdarzen ie , jak  to  chłopi p o d w ar­
sza w scy  — zam ów ili u „czarodzieja** deszcz 
za 200 zł...

1 tu w chodzim y w dziedzinę sp ra w  i z a ­
gadnień, k tó re  od  n as  zależą. Za dużo jest 
na w si bierności, za  często, ro zp o cząw szy  
tę czy  inną pracę , o puszczam y  ręce. Mimo

WINCENTY BUREK

ROLEŃSKI DÓŁ
( Ciąg daszy)

Nie dziw ota, że zastan o w iła  się  w ieś, k ie­
dy  tej jesieni po kolenijach zaczę ły  się dzi­
w y  w y rab iać  w  D ole R oleńskim . G łuchy, z a ­
m arły  Dół zaczą ł te ra z  rozb rzm iew ać sy p ­
kim  sze le stem  ziem i i m iękkim  stuk iem  k a ­
w a łó w  d arn in y , co śm ig ały  z  w y so k a  i ro z ­
nosiły  w ieść, że coś się tu św ięci. A z d a la : 
z W y siad ło w a , z R adoszek  pog lądały  zadu­
m ane o czy  ku dołom  i dz iw iły  s ię : Co się 
tam  tak  roi ciągle na  ty ch  g rąb ach  Roleń- 
skich, w ilgo tnych  te ra z  od  św ieżej ziemi 
i m iękko rów nych . P rze p ad ło  gdzieś s ta re  
dno, now e n a ra s ta ło  k aw ałk am i ziem i, ski­
bam i darn in y  i podnosiło  się co raz , jak b y  
dosięgnąć chciało  ta jącego  stale  szczy tu . 
S ap ersk a  ro b o ta  nie opuściła  się ni dnia. 
I plon ro b o ty  zazn acza ł się w yraźn ie . W idać 
go by ło  z dalekiego okolą.

W ieś  czuw ała . W ieś w idz ia ła  co dnia, jak 
na za ran iu  szed ł ku dołom  z ło p atą  na ra ­
m ieniu lub m otyką pod pachą sz a ry  c z fo- 
w iek. W ieś dziw iła  się, że s ta ry  s iw y  cz ło ­
w iek m a ty le  jeszcze  żw aw ej ochoty , żeb y  
tak  w ciąż tam  chodzić. I żeb y  nie spo trafiły  
zm óc tego  cz łow ieka ni ch łody  późnej jesie­
ni, ni deszcze i szarug i, ni m ozolny tru d  w a l­
ki z góram i. Dzień po dniu, od św itu  do po­
łudnia, a  potem  do późnego w ieczo ra  w y ­
g lądała  w ieś nikłej postaci, czy  jej nie w idać 
na pagórach . N igdy się niczyje oczy  nie za ­
w iodły , a  za to  częściej zaw odzili się ci, co 
najran iej w stali i chcieli w y p a trzy ć  — w klej- 
to S iw y  K aźm irz ze sw oim  sta tk iem  i p ie­
skiem  — M orusem  do p ra cy  m aszeruje! Na 
darm o p a trzy ć . On już daw no  g rzeb ał się 
w ziemi, a jeśli go nie by ło  w idać z za grąb ,

p rzysłow iow ego  chłopskiego uporu w  w ie­
lu w ypadkach  w  p racy  społecznej na w si 
obserw u jem y  racze j s łom iany  ogień.

K ażdy to z nas m oże w  sw ojej g rom adzie 
zao b serw o w ać. M am y n ap rzy k ład  zam iar 
za ło ży ć  sklep spółdzielczy . P rzy jed z ie  dele­
g a t w  niedzielę, zb ierze  się k ilkunastu  go­
sp o d arzy , radzą, m edytu ją , coś uchw alą, ro ­
zejdą się i na ty m  koniec. M usi znów  ktoś 
z zew n ą trz  pchać, p rzy jeżd żać  i dopiero  
w ted y  p raca , k tó ra  w inna b y ć  za ła tw io n a  
w  kilka m iesięcy  p rzed  tym  ru sza  naprzód, 
Albo inne obrazk i: S ą  w y b o ry  do ra d y  g ro ­
m adzkiej, nie w y b ra li naszego  k an d y d a ta , 
już to w y sta rcza , a b y  opuścić ręce  i pow ie­
dzieć sob ie : „n iech ta rządzą**. W y s ta rc z y  
też nie raz  b y  klucze Dom u L udow ego  b y ły  
w  ręku p rezesa  tej a  nie innej o rganizacji, 
a b y  „zbuntowana** część  p rzeciw n ików  
om ijała ten jed y n y  p raw ie  na w si p rz y b y ­
tek  p racy  spo łecznej i o św iatow ej. P rz e ­
jeżdżając  p rzez  jedną ze w si w  pow iecie lu­
bartow sk im , zap y ta łem  w rozm ow ie m ło­
dych  ludzi, d laczego w  ich w si są  dw a Ko­
ła  M łodzieży.

P rzec iez  o b y d w a w ykonu ją  tę  sam ą p ra ­
cę —  pow iadam  — czy ż  w ięc nie lepiej z łą ­
czyć w ysiłk i w  jedną ca ło ść?
. U słyszałem  odpow iedź, k tó ra  napełniła 
m nie zdum ieniem . P ow odem  roz łam u w e 
w si by ły ... szach y  i inne p rz y b o ry  ro z ry w ­
kow e. O kazuje się bow iem , że jedna s tro ­
na w si („ci z dołu“) p rz e trzy m a ła  je u  sie­
bie ca łą  zimę ze szkodą dla drugiej. A w ięc 
trzeb a  by ło  robić rozłam , b y  m ieć szachy

to naszcz-ekiwanie M oruska oznajm iało cie­
kaw ym , że jego pan  trudzi się już zw y cza j­
nie.
— Co ty z  ten K aźm ir w yrob io  w  ty ch  do­
łach! — ta  m yśl p rzew ija ła  się nam olnie 
p rzez  w szy stk ie  sąsiedzkie pogaw ędki. — 
S to ły s  se g ó rzy sk a  ty le  czasy  i nikt się ich 
nie chytoł, jaz trz a  by ło  na n ich kolenij 
i K aźm irza.

— I na co m u te  d o ły ?  T y le  m a tego  ziem ­
ska i tro je  jeno dziecek do podziołu.

— H arp eźn y  na s ta ro ść . H arpeźnikow i 
choćbyś niem  hyle dajoł, zaw se m u za m ało.

— M ozę i harpeźny , m oze... No, ale kto  ga 
ta  wi.

P rzec ie  ani se  pogodo z som siadem , ani 
sie w y św ia rezy  z zom ysłem . N ikaj go 
ani w idać, ino w  ty ch  dołach. T o skąd  w ie­
dzie, cego un tam  suko?

—  D ziw ne chłopisko. Cudok, i ta le— p rz y ­
p ieczętow ał k tó ry ś  z pew ną m iną sw oje po­
m yślenie o tym  kopiarzu, co o k ry ł się m głą 
n iew iadom ego zam iaru .

I rzeczyw iście . S iw y  K aźm irz głęboko 
w  sobie u taił ten zam y sł z dołam i. O to, że ­
by se p rzy sp o rzy ć  w ięcej ziemi pod u p raw ę  
spew nością  mu nie szło, bo i na co m u jesz­
cze grun tu . M iał go pod dosytkiem , a dziec­
ka go g rom adą nie obsiad ły . A choćby  i ob­
siad ły , to po co m u się tak  m o rd o w ać w  ob- 
s ta rn ie  la ta , k iedy  mu i g łow a zb ielała , i cia­
ło się ro zch w ieru ta ło  ty lim  w iekiem  ciężkie­
go harunku. P ręd z e j w inien pom yśleć  o ży - 
w otce i ciepłym  zapiecku, aniżeli ty tła ć  się 
b ezustanku  w tam ty m  c ia rastw ie . A przecież 
nie nadarm o rozk o p y sa ł i w alnie już pory ł 
obtężnie gó rzy sk a .

Na różne sposoby  próbow ano  w yciągnąć 
z S iw ego  K aźm irza tę jego sk ry tą  m yśl. P y ­
tan ia  o b leg a ły  go zaw sze , ile ra z y  spo tkał 
się po drodze z tym  i z ow ym . W  chałupie

w  sw oim  końcu wsi... J e s t  to  w y p ad ek  —■ 
p o w tarzam  — zupełnie p raw d ziw y , choć 
m oże odosobniony. Ale czy ż  nie m ów i on 
nam  b ard zo  dużo.

Jeżeli chcem y, b y  w ieś by ła  inna, b y  do­
ró w n a ła  w  m arszu  w si n ap rzy k ład  duńskiej, 
jeżeli p ragn iem y, by  b y t n asz  polepszy ł się
— to m usim y przede w szy stk im  zdobyć się 
na dw ie rzeczy .

M usim y najp ierw  nie p o p rzes taw ać  nigdy  
na słom ianym  ogniu w  p ra cy  społecznej, 
lecz raz  uchw aloną, pow zię tą  w  sze rszy m  
gron ie m yśl trzeb a  z uporem  u rz ecz y w is t­
niać, choćby w y p ad ło  p racę  ro z ło ży ć  sobie 
na dłużej. Nie m ożem y następn ie dać się 
u ro s ić  sw aro m  i nieporozum ieniom , gdy 
idzie o b łahostk i. R az stw orzonej o rg an iza­
cji społecznej, gospodarczej, czy  o św ia to ­
w ej i jej pom yślnego rozw oju  s trze c  m usi­
m y w szy scy , dbać o jej całość. W  tej p ra ­
cy  m usim y w szy sc y  znaleźć w spó lny  język .

O ile s łom iany  ogień stoi na p rzeszkodzie 
w  budow aniu  trw a ły c h  w arto śc i w  p racy  
społecznej na wsi, to  znów  uleganie n a s tro ­
jom i w y w o ły w an ie  z byle pow odów  sw a­
tó w  i nieporozum ień (k tó re chętni ku tem u 
od razu  poszufladkują jako „różnice poli- 
tyczne**) p row adzi do p rze ro s tu  o rgan izacy j 
i rozm aitych  kółeczek, co staje  się dla w si 
k lęską. Nie p ozw ala  bow iem  na zb io row ą 
pracę, k tó ra  jedynie m oże w y tw o rz y ć  coś 
rzeczyw istego .

Jeżeli chcem y lepszą  p rzy sz ło ść  budow ać
—  to p rzede w szystk im  usuńm y w łasn e  b łę­
dy, k tó re  p racę naszą ham ują... M. O rski.

usiedzieć mu nie dali od ty ch  p y tań  —  „Na 
co“ i „P o  co“. Ale ani kpiną, ani żartem , ani 
p rzem yślnym  podejściem  nikt n igdy  nie 
um iał się w y w ied zieć  tej K aźm ierzow ej 
p raw d y , co sk ry ła  się z nim  w  zapaści. To 
ino g ło w ą k ażd y  k ręc ił i sy m ito w ał się, że 
jakoś na s ta ro ść  chybnął S iw y  K aźm irz 
z tym  rozum em . A m oże uda się odradzić, 
odm ów ić go n areszc ie , żeb y  cisnął tam tą  
bzdurną robo tę i nie zab ija ł się nią po calu- 
śkich dniach i po nocach co w idn ie jszych?

Ł atw o  pow iedzieć. S iw y  K aźm irz jak b y  
w cale  nie s ły sza ł co się to do niego rozpo­
w iad a  i d o rad za  serdeczn ie . Ani o jcow ina 
s ta ry , ani kob ieta  i dziecka po d o rastan e  
i p rz y  rozum ie, ani b ra ty  i s io stry , kum y 
i sąsiedzi nie potrafili p rzem óc tej m yśli, co 
go w y g an ia ła ś  w  rozdoly . U śm iechał się ino 
pod siw ym  w ąsem , a  oczy  jakby  m ó w ;ły  
jankurn ie : „O j, g łup ieśta  w szystk ie , głupie. 
Sam e nie w ita, co chceta**.

I jeszcze zacieklej im ał się robo ty . Jak b y  
nie do p ługa się urodził, ale do ło p a ty  i m o­
tyki. Ł opata i m o ty k a  —  to b y ł s ta tek  jed y ­
n y  te raz  dla niego, ukochany  i se rcu  najm il­
szy, C oby to  było, g d y b y  na św iecie  nie 
zna lazł m ajs tra  od ty ch  strftków ? T rz ab y  
w idać pazuram i d rzeć  te pa łyg i: „T o b y  się 
darło** —  nie ża rtem  św ito liła  się i tak a  m yśl 
w  głow ie S iw ego  K aźm irza.

Bo też  i d a r m iał w  kopaniu nie b y le jik i. 
T ak  zw innie, chybko, a  prześcipn ie uw ijał 
się z robo tą , że uc ieka ła  m u spod nóg nie- 
w iodku kiej. T ak  zm yślnie m ajs tro w ał se 
nogą, tak  zda tn ie  w spom aga ł ją rękam i, że 
ino fu rcza ła  łopata , m igała  p ieronem  i w y ­
tra c a ła  g rube zw a ły , ab y  leciały w ro zp ró - 
szce ku dołow i. R ózow itnie pogladał w ted y  
iak  sie ścigają po ukłonie i podnoszą co raz  
ku gó rze  p rzepaśc iste  dno. Do tw ard e i elinv  
u ży w ał m otyczki. (Dokończenie za tydzień)
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Liczby, które duło mówię
o  ż y c i u  d z i s i e j s z e j  w s i

P ra w d z iw y  o b raz  n ędzy  chłopskiej w  
liczbach daje k siążk a  „B adania nad opłacal­
nością g o sp o d arstw  w łościańsk ich" oraz  
d ruga k siążeczk a  „Położenie  go sp o d arstw  
w łościańskich  w  r. 1935/36". T a druga rzecz 
je s t jak b y  ciągiem  dalszym  p ierw szej. O by­
dw ie o p racow ał inż. Jan  C u rzy tek  w  P a ń ­
s tw o w y m  Insty tucie  N aukow ym  G ospodar­
s tw a  W iejskiego w  P u ław ach . In sty tu t też 
w y d a ł obie te  książki. W y sz ło  w ięcej ksią­
żek  om aw iających  dolę w si polskiej w  o s ta t­
nich ciężkich latach. Ja sk ra w e  p rzy k ład y  
podają głośne „P am iętn ik i chłopów ". Ale 
w y b ie ram y  z ty lu  og łoszonych  w y d a w ­
nictw  w ym ienione w yżej dw a sp ra w o zd a­
nia, gdyż po p ie rw sze  s tan o w ią  w ynik  ści­
s ły ch  badań  naukow ych, a  po drugie, w y ­
raża ją  się w  liczbach dokładnych  co do g ro ­
sza . Z biera ł In s ty tu t te  liczby  ani z gospo­
d a rs tw  najpom yślniej gospodaru jących , ani 
z takich  co są  w  najw iększym  upadku, lecz 
ze średnich , pospolitych, tak ich , jakie są 
m iarą  p rzec ię tn ą  w si polskiej.

Z aw iera ją  te  2 książki ca łe  stron ice  liczb. 
S k rzę tn ie  zeb rano  je i zestaw iono  ze w sz y ­
stk ich  w o jew ództw  Polsk i. D o tyczą ty lko 
go sp o d arstw  m ałych  i średnich , od 2 h ek ta ­
ró w  zaczynając, a na 50 kończąc. Kolejno 
podano w  pracow icie  zestaw io n y ch  słupkach  
liczb —  przychody , rozchody , k o sz ty  i n a ­
k ład y  gospodarcze , p rzy ch ó d  czy sty , do­
chody i spożycie.

Z tego m n ó stw a długich drab in  liczbo­
w y ch  w y c iąg am y  dla czy te ln ików  „W si 
Polskiej" ty lko  najznam ienniejsze liczby  
końcow e. Te końcow e bow iem  liczby  do ty ­
czą rzeczy  najisto tn iejszej —  sam ego cz ło ­
w ieka, k tó ry  na roli pracu je i z roli żyje.

W eźm y  tablicę pod n azw ą: dzienne kosz­
ty  utrzymania osoby dorosłej. P rzeliczono 
w  niej na pieniądze w a rto ść  tego, co rolnik 
b ierze z w łasnego  g o sp o d arstw a  i dodano 
do tego, co sobie na u trzym an ie  dokupuje 
za gotów kę. O kazuje się, że zarów no  w  ro ­
ku gospodarczym  1934/35 jak 1935-36, u trz y  
nianie ro lnika ko sz to w ało  jedną trzec ią  te- 
so, co w  la tach  p rzed  k ry zy sem . C opraw - 
da w y ższe  b y ły  w ó w czas ceny  —  w  k aż ­
dym  razie  spadek  jest wielki. M ianowicie, 
koszt u trzy m an ia  o soby  dorosłej w ynosił w  
roku gospodarczym  1934/35 w gospodar­
stw ach  m ałych  to jest dw u-h ek taro w y ch  
i 3 -hek ta row ych  46 g ro szy  na dzień, a w  go­
sp o d arstw ach  nieco w iększych , m ających  
5 —  10 h ek ta ró w  około 60 g roszy  na dzień. 
W  r. 1935/36 liczby  te p raw ie  że się nie 
zm ieniły . P ow iedzcie  p roszę, jakież m oże 
być  u trzym an ie  dorosłego  człow ieka za 40 
kilka lub 60 g roszy  dzienn ie? Ile m ożna sp o ­
żyć m ięsa, tłu szczów , cukru, p ieczy w a i po­
tra w  m ącznych  za tak ą  cen ę?

A przecież  w  liczbie tej nie sam a ż y w ­
ność się zaw iera , lecz i w y d a tk i na opał, 
św iatło , m ydło  i t. p.

Nię mniej znam ienna jest tablica, k tó ra  po­
daje sam e ty lko  dzienne wydatki gotów ko­
w e na osobę dorosłą to  jest to ty lko, co ro l­
nik na u trzym an ie  dokupuje. P okazu je  się 
z niej, że n ap rzy k ład  cukru, k tó ry  podob­
no krzepi, w ychodzi na jedną osobę dorosłą  
dziennie w gospodarstw ach  m ałych  za  trz y  
ćw ierci g rosza, w  w iększych  za pó łto ra  g ro ­
sza. Czyli p rzez  ca ły  rok osoba d o rosła  w 
gospodarstw ie  m ałym  zjada ła  cukru  za 2 
z ło te  74 g ro sze ; s tanow i to podług cen z ro ­
ku 1935, 2 kilo i k ilkadziesiąt g ram ów . W ie­
m y z dośw iadczenia, że tak a  ilość p o trzeb ­

na je s t człow iekow i na m iesąc zaledw ie, m o­
że na pó łto ra  m iesiąca, ale nie na rok. 
W  g ospodarstw ach  nieco w iększych  spoży­
w ają  cukru  dw a ra z y  w ięcej, niż w m niej­
szych , ale i to jakże dalekie jest od p rzec ię t­
nej m iary  spożycia ludzkiego.

W  ogóle zaś w szelk ich  rzeczy  na jadło, 
opał, św iatło  i t. p. dokupuje jedna osoba 
w  m ałym  gospodarstw ie  chłopskim  (na 2 lub 
3 hek tarach ) z a  9 i ćw ie rć  g ro sza  dziennie, 
w w iększym  (na 5 do 10 hek tarów ) za  10 lub 
10 i pół g ro szy  dziennie.

W reszc ie  za trzy m ajm y  się nad  jedną je­
szcze  tab licą liczbow ą — nad  tą, k tó ra  po­
daje roczne w ydatki gotów kow e na osobę  
dorosłą, poza jadłem , św iatłem  i opałem . 
O tóż w g o sp o d arstw ach  m niejszych na jed­
ną osobę p rzez  c a ły  b o ży  rok  w y d a je  się 
średn io  na  odzież 13 z ło tych  41 groszy , na 
bieliznę 5 zło tych  48 g roszy , na obuw ie 5 zł 
56 gr. L iczby  te  m ów ią sam e za siebie. C zyż 
m ożna się odziać za  tak ą  su m ę?  C zyż m o­
żna się nosić c z y s to ?  W  g o sp o d arstw ach  
w ięk szy ch  p rzy p ad a  średnio  na jedną osobę 
takich sam y ch  w y d a tk ó w  na rok jak n as tę ­
puje: na odzież 22 zł. 98 gr. na bieliznę 6 zł. 
20 gr., na obuw ie 10 zł. 65 gr. J e s t  to o w iele 
w ięcej niż w  m ałych , a le  p rzecież  i to jesz­
cze  jes t is tna  nędza. T rudno  u w ierzy ć , ale 
czarno  na b ia łym  czy tam y , że na kupno no­
w ych  sp rzę tó w  i mebli p rzy p ad a  rocznie — 
rocznie, nie tygodniow o —  na jedną osobę 
dorosłą  w  m ałym  g o spodarstw ie  24 grosze, 
a  w  w ięL szym  2 zł. 37 g r. Co m ów ią te  licz­
b y ?  Po  prostu , że w  m ałych  gospodar­
s tw ach  ludzie sobie sp rzę tó w  n ow ych  p ra ­
w ie w cale nie dokupują. Na gazety , książki 
i lis ty  razem  p rzy p ad a  na osobę dorosłą  w y ­
datków  rocznych  — w  m ałych  gospodar­
s tw ach  60 gr., w  w ięk szy ch  1 zł. 34 g r.

B adan ia z  roku 1935/36 stw ierdzają , że  się

nieco popraw iło : dochód z g o sp o d arstw  się 
zw ięk szy ł —  o 10 zł. 64 gr. na h ek tarze .

Ale spożycie  chłopskie n araz ie  się nie 
zw ięk szy ło  —  nad w y żk a , okazuje się, po­
zo sta ła  w  g o spodarstw ie  w  postaci g o tó w ­
ki. Nic dziw nego, że chłop, w y d a jąc  tak  m a­
ło na  odzież, obuw ie i b ieliznę, chodzi ob­
d a r ty  i w  dz iu raw ych  bu tach . N ow ych 
sp rzę tó w  nie kupuje —  zu ży w a to, co m a 
z lepszych  czasów . Na p ism a i książki w y ­
daje g rosze  ;dzieci k sz ta łc i m ało ; leczy  się 
w y ją tk o w o . P rz y  tak ich  w y d a tk ach  nie m o­
że być  postępu i k u ltu ry  na wsi.

Ale m izerne spożycie chłopskie nie jest 
bynajm niej ty lko  sp ra w ą  w si —  to ogó lno­
polska sp ra w a  gospodarcza .

P rz y  tak im  spożyciu  p rzem y sł polski s ła ­
bo się rozw ija , a  z a  p rzem y słem  handel. 
C iążą P o lsce  ty siączn e  za s tęp y  b ez ro b o t­
nych . Jak że  m oże p rzem y sł rozw ijać  się, 
k ied y  najliczn iejsza w a rs tw a  w  narodzie 
m ało  co kupuje, ży jąc  w  srogiej biedzie .

L iczby  w ołają, liczby  k rz y czą : popraw ić  
dolę w si! D źw ignąć w ieś w  górę! G d y b y  to 
dłużej po trw ało , to nędza b y  ca łą  P o lskę 
s to czy ła . Ale nie dopuścim y do tego. Nie 
dam y  Polski na p as tw ę  nędzy.

Na szczęście , hasło  p o p raw y  i w alki z nę­
dzą na w si rozum ieją ludzie co raz  lepiej- 
Ś w iadom ość ta  za ta cza  co raz  sze rsze  koła, 
dociera do g łów  daw niej n a  te sp ra w y  obo­
jętnych.

Nie będziem y b iern ie  w y czek iw ać  zm iany 
na iepszę. To dzisiejsze oblicze w si p o p ra ­
w im y, m imo w szelk ie  p rzeszkody . Idziem y 
zgodnie zespoleni do w alki o p o p raw ę doli 
chłopa polskiego. C hcem y, a b y  ży ł na  po­
ziom ie europejskim , p raw d ziw ie  ludzkim , 
now oczesnym . P ra c ą  w y tężo n ą  zm ożem y 
nędzę, w y dźw ign iem y  w ieś  polską na  ten 
poziom  należy ty .

Cz. R.

SKŁAD GŁÓWNY:
Dom Agenturowy t»  R  E  IV® E  U  R Jk, Warszawa, Hipoteczna 5.

D o  n a s z y c h

Do redakcji „Wsi Polskiej" napły­
nęło w ubiegłym tygodniu bardzo wiele 
listów i kartek od Czytelników z róż­
nych stron kraju.

Treścią tych listów są serdeczne ży­
czenia dla „Wsi Polskiej". Wszyst­
kim, którzy przesłali „Wsi Polskiej" 
życzenia rozwoju, szczerze na tym 
miejscu dziękujemy.

Nie dajemy pięknie brzmiących pro­

gramów ani szumnych zapowiedzi od­
nośnie „Wsi Polskiej". Będziemy się 
starać, aby szerokie masy wiejskie 
znalazły we „Wsi Polskiej" szczerego 
przyjaciela oraz sumiennego i rzetelne­
go informatora.

Piszcie otwarcie i śmiało o swoich 
bolączkach i radościach, bo „Wieś 
Polska" będzie pisać o wszystkim, co 
jest słuszne i sprawiedliwe.
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Bezpośrednie
dostawy rolnicze dla wojska
Na skutek zabiegów organizacyj rolniczych 

tak głównych, jak i miejscowych, Minister 
Spraw W ojskowych-wydał jeszcze przed kilku 
laty rozkaz, w którym  nakazał oddziałom 
wojskowym, aby się zaopatryw ały w płody 
rolne w prost u rolników. Nie potrzeba pośred­
nie twa między wojskiem a rolnikiem. Niechaj 
w kieszeni rolnika zostanie cały zysk z ceny, 
uzyskanej ze sprzedaży płodów. Rolnictwo ca­
łej Polski z uznaniem i z wdzięcznością przyję­
ło to zarządzenie władz wojskowych, zw łasz­
cza, że zgodnie z istotą spółdzielczości. rolni­
czo - handlowej, spółdzielnie rolnicze traktuje 
wojsko narówni z rolnikami, gdyż celem ich 
działalności .jest nie zysk, ale zapewnienie peł­
nych korzyści z osiągniętej ceny rolnikowi - 
spółdzielcy.

P rzy dostawach wojskowych właściwie 
wszystkie warunki kupna sprzedaży zasadni­
czo są równe dla kupiectwa, jak i dla rolników 
i ich organizacyj. Różnica polega na tym, że 
jeśli wojsk-o kupuje owies np. po 18 zł. za 100 
kg, to piąci tak rolnikowi, jak i kupcowi 18 zł., 
kupiec uie może więc płacić rolnikowi 18 zł. za 
IGO kg. owsa, jeśli ten owies nabyw a dla wojska, 
lecz musi płacić o 50 groszy czy 40 gr. na kwin­
talu mniej. Otóż o to chodzi., aby .te 40 groszy 
czy 50 gr. otrzym ał rolnik, bo to stanowi około 
3 na sto ceny.

Wapno nie zdrożeje
N ajw iększa w y tw ó rn ia  w ap n a  „K adziei- 

nia“ og łosiła  pod w y żk ę cen w apna o 4 na 
sto.

Jednak  w  sp raw ę  w dało  się M in isterstw o  
P rze m y słu  i H andlu oraz  M inisterstw o 
S p raw  W ew n ętrzn y ch . Na sku tek  w dania 
się obu m in isterstw  ,,K adzielnia“ podw yżkę 
cofnęła.

M in iste rstw o  P rzem y słu  i Handlu w d ro ­
ży ło  kroki odpow iednie rów nież w zględem  
innych w apienników  w Z agłębiu Kieleckim, 
k tóre tak sam o zam ierza ją  w apno podrożyć.

W apno w ięc nie zdrożeje.

Choroby ziemniaczane
Trzeba je koniecznie usunąć z naszych pól

Pod względem w ytwórczości ziemniaków 
Polska zajmuje trzecie miejsce w świecie ■ (po 
Rosji i Niemczech). W sąsiednich Niemczech za 
ostatnie pięciolecie przeciętny roczny zbiór 
wynosił 446 mil. kwintali, w Polsce zaś 317 mil. 
kwintali, to znaczy, że Niemcy zbierają około 
41 na sto więcej ziemniaków od nas. Zwróćmy 
jednak uwagę, że u nas z 1 hektara zbiera się 
przeciętnie 113 i pół kwintala, a w Niemczech 
156 kwintali, to jest przeszło o 37 procent w ię­
cej., Stąd, wniosek,, że mniejsze zbiory u nas 
wynikają głównie skutkiem mniejszej w ydajno­
ści z hektara. Gdyby wydajność podnieść, to 
byśmy w krotce zrównali się z Niemcami.

W arto się zastanowić, dlaczego u nas w y­
dajność ziemniaków z hektara jest tak dużo 
mniejsza, aniżeli w Niemczech. Ziemię mają 
Niemcy wcale nie lepszą niż my, różnice kli­
matyczne duże nie są, przebieg pogody bardzo 
zbliżony. Jest to sprawa dla nas pierw szorzęd­
nej wagi. W szak pod ziemniakami znajduje się 
14 na sto ziemi ornej (w Niemczech tylko 8 na 
sto); ziemniak jest u nad podstawą żywienia 
zw ierząt domowych, a poczęści i ludzi, gdyż 
zastępuje w potrzebie chleb. Rolnik, który ma 
dużo ziemniaków nie obawia się głodu ani dla 
siebie i rodziny, ani dla żywego inwentarza.

Jest dużo przyczyn tej małej wydajności. 
Nie posiłkujemy się odmianami uszlachetniony­
mi, nie stosujemy nawozów potasowych, któ­
rych tak dużo wymagają ziemniaki. W szystko 
to obniża plony. Najważniejsza jednak rzecz, że 
nasi drobni rolnicy, którzy głównie uprawiają 
ziemniaki w Polsce, zupełnie nie zw racają uwa­
gi na choroby ziemniaczane. Kto by tam sobie 
zaw racał .głowę tym, że jakiś krzak ma na liś­
ciach plamy brunatne, a na innym liście są po­
skręcane, a jeszcze na innym łęty gniją. W szy­
stko to tłumaczy się dopustem bożym, mniej łub 
więcej złym rokiem i t. p. przyczynami.

Tymczasem są to wszystko rozmaite choro­
by — kędzierzawka, rak i t.p. Jak człowiek 
chory nie może wydajnie pracować, tak samo 
i krzak chory nie może wydać dużo ziemnia­
ków. Obliczają, że tam, gdzie na polach cho­
roby ziemniaków zapanowały, tam zbiór ziem­
niaków zmniejszył się o połowę i więcej. Rol­
nik by zebrał dwa razy więcej ziemniaków,

Jeszcze jed en  pom ysł ludzi
nie znających życia

Siedzi za b iurkiem  urzędnik , co m oże ni­
gdy  w si z b liska nie w idział, co nie wie, ile 
chłop zarab ia , jak żyje, trzy m a w ręku g ru ­
by  tom z ustaw am i i przepisam i i m ów i so ­
bie: trzeba w szy stk o  dostro ić do ty ch  p rz e ­
pisów .

W  n iek tó rych  pow iatach  w ładze żądają, 
aby  cha łupy  w iejskie w znosili rzem ieśln icy  
zaw odow i, bo tak  każe p raw o  p rzem y ­
słow e.

N asza ludność w iejska m ieszka w  b u d y n ­
kach bardzo  p rostych , p ierw otn ie b udow a­
nych. W znoszą je zw ykle  sam i gospodarze, 
bądź też w znoszą im sąsiedzi, biegli w cie­
siołce. P rzep is , k tó ry b y  zm uszał ludność 
w iejska do sp ro w ad zan ia  rzem ieślników  do 
budow y m usiał by  pozostać  przepisem  m a r­
tw ym , zarów no  ze w zględów  g o sp o d ar­
czych  (gdyż w ieśn iak  najczęściej nie jest 
w stanie ponieść kosztów  sp ro w ad zen ia  
rzem ieślnika zaw odow ego), jak  i ze w zg lę­
dów  ku ltu ra lno-obyezajow yeh . Ponadto , na 
znacznych  ob szarach  kra ju  w szelki w iejski

ruch budow lany  b y łb y  u trudn iony , bo rze­
m ieślnicy  budow lan i rzadko  są rozm iesz­
czeni po w siach. Nie p rzy n io sło b y  to ró w ­
nież korzyści w zak resie  bezp ieczeństw a 
i polepszenia w arunków  m ieszkaniow ych 
wsi, gdyż zazw y czaj ludność nie s tać  na 
droższe budow nictw o, a w y sta rcza jąca  
um iejętność w iejskich cieślów  p rzech o d zą­
ca z pokolenia na pokolenie i p ro sto ta  w zno­
szonych  budynków , zapew nia, jak w y k a z a ­
ła p rak ty k a , dostateczne bezp ieczeństw o . 
Je s t to na wsi p raca  zazw y cza j sam ego bu­
dującego się gospodarza, bądź też pomoc 
sąsiedzka.

T rzeb a  o tym  w szystk im  w iedzieć. M :że 
za jakiś czas dojdziem y do tak iego  dobro­
bytu , że chłopi do budow y dom ów  będą 
mogli sobie sp ro w ad zać  zaw odow ych  rze ­
m ieślników . T ym czasem  jednak  tak  nie jest. 
N auczm yż się raz uk ładać  i s to sow ać p rze ­
pisy podług w ym ogów  życia , nie zaś g w a ł­
tem  ciągnąć życ ie  za w łosy , ab y  je docią­
gnąć do przepisów .

gdyby nie miał na polu jakiejś choroby ziem­
niaczanej, a często nawet kilku chorób.

Żadne państwo nie pozwala na przywóz do 
siebie sadzeniaków ziemniaczanych, jeśli im nie 
przedstwić zaświadczenia o zdrowiu każdego 
przywozu. Zagranicą dobrze sobie zdają spra­
wę z tego. na jakie szkody i straty  było by 
narażone tamtejsze rolnictwo, gdyby obsiewa­
ło swe pola chorymi sadzeniakami.

U nas nie zw racają na to żadnej uwagi. 
W  jednym kwintalu ziemniaków można często­
kroć naliczyć kilkanaście odmian, a o chorych 
zupełnie się nie myśli, jak by ich zupełnie nie 
było. A wynik tego lekceważenia ziemniaków 
taki, że zbiór jest prawie 2 razy mniejszy niż 
być powinien. Najstaranniejsza uprawa, naw o­
żenie i pielęgnowanie nie pomogą, jeżeli sadzić 
będziemy chore ziemniaki.

Za parę tygodni rozpoczną się u nas wykop­
ki. Koniecznie trzeba usunąć z pół naszych cho­
roby ziemniaczane. 'W tym celu jeszcze w sier­
pniu, dopóki nać ziemniaczana zielona, trzeba 
obejść całe pole pod ziemniakami i palikami 
oznaczyć wszystkie chore krzaki, mające bądź 
gnijące czy przedwcześnie uschłe łęty, bądź 
poplamione czy pozwijane liście itd. Gdy roz­
poczniemy zbiór, trzeba krzaki te wykopać 
i wyjętych z ziemi kłębów Dod żadnym pozo­
rem nie przeznaczać na zimowe przechowanie, 
lecz natychmiast skarmić inwentarzem. Do 
przechowania w kopcu przeznaczyć można ty l­
ko zdrowe kłęby, wzięte ze zdrowych zupełnie 
krzaków. Jeszcze lepiej, zdrowe i pochodzące 
od bardzo plennych krzaków kłęby zebrać od­
dzielnie do posądzenia na wiosnę. Tym  bowiem 
sposobem nie ty lko .że zasądzimy .wyłącznie 
zdrowe kłęby, ale możemy się spodziewać, że 
jako pochodzące od plenniejszych krzaków w y­
dadzą w roku przyszłym  większy plon.

Nowy przem ysł
w konewce mleka

W ynalazły go w ładze skarbowe 
na Pomorzu

W ładze skarbowe w woj. pomorskim żąda­
ją w ostatnich czasach, :aby rolnicy, którzy zaj­
mują się sprzedażą i dostawą w ytw orów  w ła­
snego gospodarstwa rolnego bezpośrednio do 
spożywców — wykupywali świadectwa prze­
mysłowe Chodzi przede wszystkim o mleko, 
które rolnicy dostarczają do mieszkań odbior­
ców w mieście.

Powołując się na ustawę o podatku przem y­
słowym z r. 1936, Związek Izb i Organizacyi 
Rolniczych R. P. zwrócił się do Ministerstwu 
Skarbu, zaznaczając, że podatkowi przem ysło­
wemu podlega tylko mleczarstwo przem ysło­
we, gdy ktoś je prowadzi zawodowo jako w y­
łączny lub przeważający rodzaj gospodarstwa 
Tego zaś nie można powiedzieć o bezpośred­
niej sprzedaży mleka. Żądanie przeto, aby rol­
nicy wykupywali świadectwa przemysłów, 
n iem a podstaw. Związek prosi M inister­
stwo, aby wyjaśnił urzędom skarbowym 
że sprzedaż wyrobów z własnego lub dzierża­
wionego gospodarstwa rolnego wprost spożyw 
cy nie wymaga wykupienia świadectwa prze­
mysłowego. jeśli rolnik dostarcza wyroby na 
podstawie stałej-umowy, a nie utrzymuje za­
kładów handlowych lub składów^ poza obrębem 
własnego lub dzierżawionego gospodarstwa.

Przypuszczamy, że Ministerstwo Skarbu be. 
zwłoki wytłom aczy gorliwcom z w ojew ództw  
pomorskiego, że to pomysł całkiem od rzeczy, 
który tylko bez potrzeby jątrzy ludność.
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Rolnictwo
podczas „Tygodnia Gór

i  i i

Tegoroczny „Tydzień Gór“ obfitować bę­
dzie w szereg imprez o znaczeniu wybitnie 
praktycznym i mającym na celu podniesienie 
dobrobytu regionów podgórskich. Mamy tu na 
myśli np. w ystaw ę „Szarwarkową“ urządzoną 
przez Ligę Drogową, na której można się bę­
dzie zapoznać praktycznie z różnymi sposoba­
mi najtańszego i najlepszego budowania drog 
w okolicach górskich. Nie mniejsze znaczenie 
gospodarcze mieć będą' również^ w ystaw y 
„Przem ysłu ludowego" i „Lasy w górach".

Nie zapomniano także i o rolnictwie. Jest 
ono oczywiście podstawą utrzymania ludności 
zamieszkującej regiony Karpat, jednak niestety 
stoi wszędzie na bardzo niskim poziomie, sytu­
ację zaś ogólną pogarsza fakt, że stosowane 
są naogót błędne kierunki gospodarki nie odpo­
wiadające warunkom naturalnym. Celem Zwią­
zku Ziem Górskich jest nastawienie rolnictwa 
na hodowlę, odpowiednie zagospodarowanie 
hal, będących jedynym bogactwem maturalnym 
wśród jałowej i kamienistej gleby uprawnej.

W dniu 16 sierpnia odbędzie się otwarcie 
bacówki pod Baranią Górą, a we wtorek 17 b. 
m. uczestnicy „Tygodnia Gór" będą mieli moż­
ność zwiedzenia wzorowych gospodarstw w Is­
tebnej. I ego samego dnia odbędzie się pokaz 
inwentarza oraz dobrze zagospodarowanych hal 
w Beskidzie.

Pokazy te trwać będą przez cały czas „Ty­
godnia Gór" i. stanowić będą dla przybyłych 
rolników bardzo praktyczną i pożyteczną część 
programu.

lie  „na oko”, lecz na wagę
winien sprzedawać rolnik trzodę chlewną

m  m
H f li:
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P raw id łow e w ażenie wieprza.

Rolnik, uchowawszy i utuczywszy ładnego 
wieprzaka, myśli o jego sprzedaniu. Ale jak 
i gdzie? Boć przecież kupcy do zagrody nie za­
wsze przyjdą,’ a gdy i tak nawet jest — to pła­
cą tyle, że, po obliczeniu wydatków i paszy, 
trudno wyjść na swoim. Najchętniej więc decy­
duje się na wywiezienie tucznika na targ, jar­
mark, czy czasem nawet na spęd, lub do spół­
dzielni. Tu jednak staje przed nim nowa trud­
ność: ile ma zażądać za świnię?

To powinien z góry wiedzieć. Ceny bowiem 
rynkowe podają codziennie przez radio, w pi­
smach i t. d. W każdym jednak razie przed 
sprzedażą powinien się jeszcze przepytać, po 
ile płacą za tuczniki w okolicy, lub też spraw ­
dzić cenę naznaczoną na tablicach, na targowi­
skach, wskazującą, ile płacono za świnie na 
poprzednim targu. Nie można bowiem, jak to

Wyprowadzanie zwierzał z budynku
podczas pożaru

. W lecie najczęściej zdarzają się u nas po­
la ry . Przyczyny bywają rozmaite — ogień za- 
Prósza się od rzucanego niedopałka papierosa, 
°d niezgaszonej zapałki rzuconej z przyzw y­
czajenia na ziemię, gdzie leży słoma; dzieci 
z braku dozoru zaprószą ogień podczas zaba­
wy; często zbrodnicza ręka podłoży ogień, 
a nieraz i piorun wznieci pożar. Zawsze jest to 
nieszczęście, które niejednego rolnika doprowa­
dziło do ruiny. Zwłaszcza duże straty  wynika­
ła wtedy, gdy w pożarze giną zwierzęta. Jak 
wiadomo, szczególnie gdy pożar wybuchnie w 
nocy, zwierzęta nie chcą opuszczać palącego 
się budynku, częstokroć wyprowadzone rzuca- 
lh się ponownie wprost w ogień, a odurzone d y ­
mem duszą się.

Chcąc wyprowadzić zwierzęta z płonącego 
budynku, trzeba zachować rozwagę i spokój. 
W krzyku i hałasie zwierzęta jeszcze uporczy­
wiej nie chcą opuszczać stajni. Jeżeli budynek 
jest napełniony dymem i zachodzi obawa, że 
się zw ierzęta poduszą, trzeba otworzyć na 
przestrzał drzwi i okna. Zwiększa to ogień, ale 
dym prędko wychodzi z budynku. W yprow a­
dzać zwierzęta powinien człowiek, który je 
oprząta, a nie obcy ludzie. Zarówno konie jak 
bydło znają głos człowieka i łatwiej go słu­
chają. Unikać krzyku i bieganiny. Nie należy 
spuszczać z łańcucha wszystkich sztuk naraz, 
ponieważ zwierzęta tłoczą się pośrodku, stąd 
bardzo trudno je wyprowadzić. Najlepiej w y­
prowadzać po parę najwyżej sztuk. Jeżeli buhaj 
chodzi z bydłem, za buhajem krow y łatwo w y­
chodzą. Dobrze jest zasłonić oczy zwierzętom 
workiem — bardzo łatwo dadzą się wtedy w y­
prowadzić.

Trudno dać sobie radę z trzodą chlewną. 
Zwykle trzeba świnie wyciągać za obie tylne 
nogi lub za ucho i jedną nogę. Trzeba pilnować, 
aby świnie z powrotem nie wchodziły w ogień.

Owce bardzo łatwo wychodzą za trykiem, któ­
rego trzeba jednak pilnować, gdyż owce ogłu­
piałe krzykiem, ogniem i dymem łatwo ulega­
ją popłochowi i rzucają się w ogień.

Ptactwo domowe trzeba zebrać w, worek 
i trzym ać je w nim, gdyż wypuszczone z wor­
ka rzuca się na oślep prosto w ogień (zwłaszcza 
kaczki). Ratując pszczoty trzeba zasunąć w y­
lot, przenieść w miejsce spokojne, gdzie dym 
nie dochodzi, następnie wylot cokolwiek odsu­
nąć, gdyż bez dostępu św eżego powietrza mo­
gą się podusić.

Jeżeli dostępu do drzwi bronią płomienie, 
to trzeba szybko rozebrać jedną ścianę lub w y­
rąbać otwór w miejscu, gdzie płomienie nie do­
chodzą i wyprowadzić zwierzęta. Często duże 
zwierzęta dają się wyprowadzić tyłem. Bicza 
nie używać, gdyż to niewiele pomaga. Jeżeli 
jednak buhaj chce wyjść lub jeden z koni lub 
tryk, ro reszte możtia przynaglić biczem, gdyż 
zwierzęta za przykładem prędzej dadzą się na­
kłonić do wyjścia.

Przede wszystkim jednak unikać_ niepotrzeb­
nego krzyku i zgiełku, bieganiny i lamentów, 
gdyż to denerwuje zarówno ludzi, jak zwierzę­
ta. A jeżeli podczas pożaru człowiek częstokroć 
„traci głowę", to nie można się dziwić zwie­
rzętom, które nie umieją panować nad sobą.

Nie trzeba dowodzić, że zarówno inwentarz 
martwy, jak żyw y powinien być ubezpieczo­
ny. Myśl. że w ogniu ginie cały majątek, czę­
stokroć pozbawia człowieka spokoju i rozsąd­
ku. Na pewno umiejętniej i z większą rozwagą 
postępuje człowiek, który — ubezpieczony 
przed klęską pożaru — wie, że chociaż poniesie 
dużą nieraz stratę, ale pożar nie przyprawi go 
o zupełną ruinę.

do tej pory bywało i jest jeszcze gdzieniegdzie 
— sprzedawać wieprzaka „na oko", gdyż przy 
tym dzieje się wiele oszukaństw, ze stratą dla 
chłopa. Bo skądże ma mieć tak dobrze „w yro­
bione oko" gospodarz, który sprzedaje raz, dwa 
lub najwyżej kilka razy w roku świnie — jak 
kupiec, handlujący od szeregu lat inwentarzem. 
Jemu w ystarczy jedno spojrzenie, by tak wy- 
taksować wieprza, aby na nim grubo zarobić.

W celu ochrony rolnika od wyzyskiwania 
przez niesumiennych handlarzy zostały w yda­
ne przez rząd rozporządzenia; które zabrania­
ją kupować i sprzedawać świnie oraz bydło na 
mięso „na oko". Przywiezione na sp rzedaż. 
sztuki, można zbywać tylko na wagę, przy ; 
czym ceny podawane są teraz za jeden kilo­
gram żywca.

Aczkolwiek na targowiskach i u kupców są 
już wagi, najlepiej jednak zważyć sobie tucz­
nika w domu. Ma się bowiem wtedy pewność, 
że nie oszukano człowieka na wadze, co się 
dziś tak często zdarza. Nie jest to zresztą zbyt 
trudne i ciężkie do wykonania. W ystarczy 
wziąć każdą wagę dziesiętną, która służy do 
ważenia zboża.

W aży się w ten sposób, że na pomoście w a­
gi kładzie się kilka desek, po czyni wyrówny- 
wuje. się ją (najlepiej przez położenie odpowied­
nio ciężkiego kamienia na szalce). Następnie 
kładzie, się związanego wieprzaka na deski 
i uważając, by nie dotykał on ziemi — stawia 
się odważniki na szalce. Zamiast desek używa 
się też najczęściej zbitej z deśżczułek klatki, 
którą trzeba najpierw zważyć. Po uczynieniu 
tego, wpuszczamy do niej tucznika i ważymy 
go razem z klatką. Od wagi w ieprza wraz 
z klatką trzeba później odjąć wagę klatki. Po­
zostałość — to waga wieprza.

P rzy ważeniu jednak zwracać należy uwa­
gę na odważniki, które czasem nazywają z nie­
miecka „gwichty". Chodzi o to, by nie były 
one zardzewiałe bardzo, lub nie miały poprzy- 
lepianych do siebie grudek ziemi i błota, a tak­
że by podawały wagę w kilogramach, nie zaś 
funtach i pudach. W takim bowiem razie moż­
na się pomylić przy przeliczeniu, co zdarza się 
zwykle handlarzom naturalnie na ich korzyść.

Sam widziałem raz na własne oczy, jak 
rzeźnik, przeliczając funty na kilogramy — 
oszukał chłopa na 18 zł przy jednym tylko wie­
przu. A takich wypadków jest tysiące.

W artałoby jeszcze zastanowić się, jak na­
leży utuczoną świnię przygotować do przewo­
zu na jarm ark lub do innego miejsca sprzeda­
ży. Przede wszystkim więc nie wolno przynaj­
mniej na 18 godzin przed wywiezieniem dawać 
świni nic jeść — można jedynie dać tylko wo­
dy lub jakichś.pomyj do picia. Jeśli bowiem to­
czek zostanie jeszcze przed drogą nakarmiony, 
narażony jest na zatchnięcie się, uduszenie Ir.h 
nawet na pęknięcie żołądka.

To jest bardzo ważne. Niektórzy bowiem 
rolnicy myślą, że nakarmiwszy dobrze świnie, 
sprzedadzą ją drożej. Jest to jednak sąd bar­
dzo mylny. Doświadczony kupiec łatwo pozna 
się na tym wybiegu i albo potrąci gospodarzo­
wi na wadze, albo ujmie na cenie.

F. T.

Zam aw iając „W ie ś  Polską“  należy 

w yraźnie i dokładnie pisać adres 

pisma oraz nadawcy, by uniknąć 

wszelkich opóźnień w otrzym yw a­

niu g aze ty.
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Ciekawostki z kraju i ze św iata
Nr. i

KOT O 8 NOGACH I 2 OGONACH.
Kotka, będąca własnością jednego z obywa­

teli Chojnic na Pomorzu, w ydała na świat po­
tomstwo, wśród którego znajdowało się kocie 
o 8 nogach i 2 ogonach. Ten w ybryk natury w y­
wołał zrozumiałe zainteresowanie w całym 
mieście. Kocię zdechło.

ŚMIERĆ ZE ŚMIECHU.
W  Stanisławowie w ydarzył się niezwykły 

wypadek zatrucia bieluniem (owoc podobny do 
kasztana). Mianowicie 9-letnia córeczka gos­
podarza M ychajłyszyna znalazła na polu owoc 
bielunia i zjadła te trującą rośl ne- W pewnej 
chwili dziewczynkę opanował szał wesołości, 
co jest objawem strasznej choroby. Upadła na 
ziemię i zaczęła tarzać się przed domem, śmie­
jąc się bez przerwy. Zanim przybył wezwany 
lekarz, dziewczynka zmarła.

JASKÓŁKA O BIAŁYCH PIÓRACH.
W  Myszkowie pod Szamotułami złapano ja­

skółkę, która posiada tylko białe pióra, z w y­
jątkiem szarych na brzuszku.

DZIECKO O DWÓCH GŁOWACH

23-letnia m ieszkanka Zam ościa u rodziła  
dziecko o dw óch g łow ach , p rzy  czym  jedna 
g łow a, znajdująca się w norm alnym  położe­
niu, b y ła  natu ra ln ie  w ielka, d ruga zaś w y ra ­
s ta ła  spod p achy  i w ielkością d o ró w n y w ała  . 
g łow ie jednom iesięcznego dziecka. N ow oro­
dek w aży ł 4 i pół kilo. D ziecko w k ró tce  po 
p rzy jśc iu  na  św ia t zm arło .

WILKI PORWAŁY 6 OWIEC.
Z obory Konstantego Zabłockiego, miesz­

kańca wsi Byczkowo, w  pow. dziśnieńskim, 
wilki porwały 6 owiec. Jest to wypadek o tej 
porze roku niezwykle rzadki..

KWITNĄ PO RAZ DRUGI DRZEWA
W  jednym z ogrodów owocowych na Pohu­

lance we Lwowie, na jabłoni obok dojrzewają­
cych już owoców pojawiły się kwiaty.

O drugim niezwykłym  zjawisku przyrody do 
noszą z Pomorza, gdzie zakw itły obecnie po 
raz drugi akacje.

Wiadomości o pogodzie 
dla rolników

Tydzień sprawozdaw czy był chłodny, desz­
czowy i pochmurny. Deszcze, które miejscami 
miały charakter burzowy, nawiedziły cały kraj.

Częste opady przeszkadzały żniwom i spo­
wodowały porastanie zbóż prawie w całej Pol­
sce. Najliczniejsze doniesienia o tym  otrzymano 
z Pom orza i poznańskiego.

Żniwa zbóż ozimych na przeważającym  
obszarze kraju zostały już obecnie zakończo­
ne. T rw ały  one masowo tylko na północnym 
wschodzie Polski oraz na Pomorzu, gdzie z po­
wodu częstych deszczów uległy przedłużeniu.

Żniwa zbóż jarych w  omawianym tygodniu 
odbyw ały się jeszcze na terenie całej Polski. 
Z różnych stron kraju otrzymano liczne donie­
sienia o zakończeniu ich w wielu gospodar­
stwach.

Stan koniczyn i łąk jest na ogół średni; na­
tomiast — nadal zły w woj.: łódzkim, w arszaw ­
skim i lubelskim oraz w Małopolsce wschodniej. 
Stan koniczyn zaś prócz tego jest zły na Pomo­
rzu i w białostockim.

Z województw środkowych oraz ze lwow-

UCIECZKA ZŁODZIEI PRZEZ KOMIN
Z więzienia w Szubinie zbiegli dwaj złodzie­

je. Wyjęli oni deski w  suficie celi i przez otw ór 
wydostał się na strych, skąd przez otwór w ko­
minie zbiegli.

WIELKI JELEŃ ZAATAKOWAŁ LUDZI
Na ścierniskach należących do majątku Ujść 

w Poznańskim, grupa ludzi zbierała kłosy, 
W  pewnym momencie z pobliskiego lasu w y­
biegł jeleń, który zaatakow ał 8-letniego Jana 
Sawickiego, zadając mu szereg ran ostrymi ro­
gami.

Na pomoc pośpieszyły chłopcu obecne na 
ściernisku kobiety, ale rozżarty  jeleń, zaatako­
w ał je z kolei, nie dając się odpędzić.

Dopiero zwabiony krzykami gajowy Sadow­
ski z Konarzewa, w ystrzałam i spłoszył roga­
tego napastnika.

CIEKAWY REKORD.
70-letni listonosz wiejski Mattioli, pełniący 

od 43 lat swą służbę w górskim miasteczku Li- 
zzano we Włoszech, ustanowił ciekawy rekord: 
mianowicie, przebywając dziennie z gór, 20 km 
po dróżkach górskich, przeszedł on za czas 
swej służby przeszło 300 tys. kilometrów, co 
jest niemal równoznaczne z 3-krotną podróżą 
dookoła świata.

ŚPI JUŻ OD 3-CH LAT.
W  gminie Prundul w Siedmiogrodzie (Rumu­

nia) lekarze badaja niezwykły wypadek śpiącz- 
> ki. 36-letnia Lenena Holbura zasnęła przed 3 ła­

ty  po silnym omdleniu pod wpływem wielkie­
go przestrachu.

Chora, która śpi już od trzech lat, trzym ana 
była przez cały czas w zamknięciu przez mę­
ża. Sąsiedzi zawiadomili wreszcie o tym w ła­
dze, które w ezw ały na miejsce komisję lekar­
ską.

KON PODPALACZEM LASÓW.
W szystkie pisma kanadyjskie opisują pożar 

lasów, który spowodował koń. Uderzył on pod­
kową o kamień i w ykrzesał iskrę, od której za­
paliła się sucha traw a. Ogień przerzucił się na­
stępnie na las, który społnął.

NOWY SPOSÓB NA PIJAKÓW.
W  hrabstw ie Sussex w Anglii istnieje zw y­

czaj umieszczania na ścianach wszystkich re­

skiego i W ołynia nadeszły wiadomości o uka­
zaniu się chwaścika na burakach cukrowych 
i pastewnych.

„Dobrobyt”  chłopów 
w Sowietach

Stalin, okrutny władca bolszewickiej Rosji, 
chciał się pewnego razu przekonać o położe­
niu ' chłopów w Sowietach. W yjechał więc da 
pewnej, małej gminy i tam, spotkawszy na d ro ­
dze jednego z chłopów, wdał się z nim w roz­
mowę :

— Jak wam się powodzi, tow arzyszu?
— Nie najgorzej, ojczulku komisarzu...
— Lepiej niż dawniej?
— Lepiej... nie lepiej, ojczulku kom isarzu 

Popatrzcie jeno. Dawniej miałem dwie koszule 
i dwie pary  spodni — a teraz tylko jedną...

— Ależ, towarzyszu — rzecze na to Stalin.— 
Pamiętajcie, że dobrobyt nie zależy od ilości 
koszul. Słyszeliście może, że w Afryce była 
wojna? (Mowa tu o wojnie włosko -  abisyń- 
skiej). Tam murzyni nie noszą w ogóle ani spo- 
dini, ani naw et koszul!...

Chłop popatrzył zdumiony na Stalina i tak 
się go spytał: — Ani spodni, ani koszul? To 
tam tak długo panuje bolszewizm?

stauracyj i karczem podobizny i rysopisu naj­
większego w  danej gminie pijaka. Jeżeli tego 
rodzaju sposób nie przemówi do poczucia god­
ności ludzkiej, wówczas w  razie dalszego ule­
gania zgubnemu nałogowi winny podiega su­
rowej karze sądowej.

MÓZG OPAKOWANY W PAPIER

W  szpitalu St. Lukes w Montrealu w Kana­
dzie przebyw ał zamożny gospodarz, który 
wskutek rozbicia czaszki przez koma miał usz­
kodzona oponę mózgową. Musiała ona być 
przed złożeniem kości czymś pokryta.

Podczas operacji lekarz, ku zdumieniu obec­
nych polecił przynieść paczkę papierosów, z km 
rej zdjął opakowanie z celopanu (przejrzyste­
go, mocnego papieru) i założył je na uszkodzo­
ne miejsce opony mózgowej. Oświadczył zaś 
później, że celofan świetnie może zastąpić opo­
nę bez wywołania jakichś szkodliwych zmian.

Zdanie jego potwierdziły takty, ponieważ 
gospodarz prędko w yzdrowiał i opuścił szpi­
tal.

WAŻY 622 KILO
Jedno z francuskich pism opisuje człowieka, 

pochodzącego z okolic gór Jura, który w aży 
622 kilogramy. Olbrzym ten, liczący 55 lat, ma 
2 i pół m etra obwodu piersi, około 2 m etrów w  
pasie oraz łydkę obwodu 84 centym etrów. Co 
ciekawsze — żywi on się jedyn eipokarmami 
mącznymi i to raz na dzień.

ZAŚLUBINY MAŁP
Znany badacz krajów indyjskich, H. Wagner, 

opisuje w jednym ż paryskich pism uroczystość 
niezwykłych_zaślub:n... bo małp, uważanych, we­
dług wierzeń ludności w Indiach za następców 
Buddy (twórca religii wschodniej tzw. buddyj­
skiej). Działo się to w miejscowości Surat w In­
diach Angielskich.

Uroczystość ta wyglądała w ten sposób, że 
żołnierze angielscy ustawili się w  dwa szeregi 
i między nimi przeszło grono weselne.

Na czele kroczyli żołnierze krajowi, uzbrojeni 
i wystrojeni świątecznie, następnie stu młodych 
Hindusów i chór młodych dziewcząt. Następnie 
jechał powóz gubernatora, w  którym siedział 
„Sadu", czyli miejscowy kapłan, udzielający bło­
gosławieństwa. Za tym powozem jechała kareta 
z .oblubieńcami".

Kiedy grono weselne dotarło do świątyni, 
gdzie ustawiono przed ołtarzem oryginalną parę 
narzeczonych, „Sadu" zawołał:

— Czy zezwolisz, potomku bogów, że połączę 
cię związkiem małżeńskim z tw oą oblubienicą, 
która również pochodzi od bogów?

Rzecz zrozumiała, że nowożeńcy mogli odpo­
wiedzieć tylko pociesznymi minami i grymasami, 
czyniąc rozpaczliwe usiłowania zdarcia ze siebie 
ciężkich szat, kapiących od złota i klejnotów. Po­
dobno ceremonia ta ma na celu sprowadzenie 
błogosławieństwa dla całego kraiu.

POWIŁA 30-ro DZIECI
Na W ęgrzech odbył się spis wszystkich Cy­

ganów. Stwierdzono przy tej sposobności, że 
na przedmieściu Budapesztu Janoshalma żyie 
40-letnia Cyganka Hona Kanals, która urodzi­
ła dotychczas 30-ro dzieci. Pierwsze dziecko 
urodziła mając dwanaście lat. Kilka razy powi­
ła bliźnięta. Cyganka ta jest zupełnie zdrowa.

NIE JE... A ŻYJE
W  Corby, w  Anglii, wzbudza ogólne zainte­

resowanie mieszkańców a także i lekarzy nie­
jaka Mabel Ashworth, żona robotnika, która od 
11 lat spożywa codzień tylko litr mleka • szklan 
kę herbaty. Jest to jedyne jej pożywienie i mi­
mo to czuje się ona dobrze i pełni swoje obo­
wiązki rodzinne i domowe, gdyż jest matką troj­
ga dzieci. Przed laty doznała Mabel skalecze­
nia przełyku ością rybią i od tego czasu tak się 
przyzw yczaiła do pokarmów płynnych, że nic 
nie mogło ją już skłonić do przełykania cho­
ciażby kawałka chleba.
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R A D I O  M A  W S I
NIEDZIELA, DNIA 15 SIERPNIA.

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza , . ,
Godz. 8 min. 45: praktyczną pogadankę p. t. „Jak 

Przyrządzać dobre kiszonki" wygłosi z Poznania inż.
St. Połowicz. . , , . . , .

Godz. 12 min. 3: Z życia ludu wiejskiego — po­
ranek muzyczny. , ,

Godz 13 min. 10: Koncert rozrywkowy w  w yko­
naniu Kapeli Ludowej Dzierżanowskiego.

Godz. 15: Przegląd rynków produktów rolnych.
Godz. 15 min. 15: nadany zostanie z Poznania dia­

log p. t. „Oświata ludu dokona cudu", w którym 
M. Ratajska wskaże na oświatę, jako najważniejszy 
czynnik w działalności podnoszenia kultury wsi.

Godz. 15 min. 15: sen. Gwiżdż wygłosi z To­
runia okolicznościową pogadankę p. t. „W rocznicę 
zwycięstwa".

Godz. 19: „Czepiny" — słuchowisko regionalne.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 16 SIERPNIA.
Godz. 12 min. 15: aktualną pogadankę, poświęco­

ną gospodyniom wiejskim p. t. „Dziecko idzie do 
szkoły" wygłosi dr J. Rasiówna.

Godz. 12 min. 40: Od w arsztatu do w arsztatu — 
„Zawód zduna".

WTOREK. DNIA 17 SIERPNIA.
Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza", inż. W. 

Tarkowskiego.
Godz. 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze."

ŚRODA, DNIA 18 SIERPNIA.
Godz. 12 min. 15: praktyczną pogadankę dla wła­

ściciela ogrodów p. t. „O uprawie truskawek", w y­
głosi inż. K. Onitschowa.

CZWARTEK, DNIA 19 SIERPNIA.
Godz. 12 min. 15: pogadanka, w której inż. Janu­

szewski L. będzie mówił „O wystawach przysposo- - 
"ienia rolniczego".

Godz. 17 min. 10: Koncert Polskiej Kapeli Ludo­
wej F. Dzierżanowskiego.

Godz. 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze".

PIĄTEK, DNIA 20 SIERPNIA.
T Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza", inż. W. 

akow skiego.

SOBOTA, DNIA 21 SIERPNIA.
Godz. 12 min. 15: Aktualna pogadanka rolnicza.
Godz. 20: Audycja dla Polaków zagranicą.

„ Godz. 20 min. 55: „Nowiny leśne" w opracowaniu 
Er°f; J. Kioski.

Godz. 21 min. 5: „Tydzień Gór“ — góralskie ze- 
Poły orkiestrowe i śpiewacze.

Rozstrzygnięcie 

Wielkiego Konkursu Radiowego 

dla wsi
Ogłoszony przez Polskie Radio w połowie lute­

go b. r. „Wielki Radiowy Konkurs dla Wsi“ został 
.dniu 1 czerwca zakończony. W konkursie oprócz 

rolników, wzięły również udział organizacje: Zwią- 
zek Strzelecki, Kółka Rolnicze, Spółdzielnie i t. p., 
Pracujące na terenie wiejskim.

. Konkurs był dostępny dla wszystkich mieszkań­
ców wsi. a pokgał na zjednywaniu nowych słuchaczy

Polskiego Radia. W  konkursie wzięło udział 500 
osób, którym praca dała w wyniku około 4.000 no­
wych abonentów.

Sąd konkursowy, w skład którego weszli przed­
stawiciele Polskiego Radja, Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju, Komitetu do Spraw Kultury 
Wsi, rozpatrzył nadesłane odpowiedzi i wśród ucze­
stników konkursu rozdał 500 nagród.

Dwie pierwsze nagrody w postaci koni przyzna­
no Zw. Plantatorów Tytoniu w Proszowicach i Gmi­
nie Kozłowo w powiecie pułtuskim, trzy krowy przy­
padły w udziale pp.: Czesławowi Pawlakowi, (Spła­
wy), Adamczykowi Stefanowi (wieś Dobra), i Za­
rządowi Gminy Puchały. Prócz wyżej wymienionych 
nagród sąd konkursowy przyznał i innym uczestni­
kom konkursu wiele cennych przedmiotów niezbęd­
nych w gospodarstwie wiejskim z martwego i żyw e­
go inwentarza. W szyscy ci, którzy wzięli udział w 
„Wiejskim Konkursie Polskiego Radia" niejednokrot* 
nie nazywają siebie „pionierami" polskiej Radiofo­
nii. Niewątpliwie tak jest. Konkurs wiejski wymagał 
bowiem od uczestników pewnego wysiłku i pewnej 
pracy. W prawdzie prawie wszyscy jego uczestnicy 
zdobyli nagrody, ale przed wszystkim przyczynili 
się do podniesienia zrozumienia wartości radia dla 
wsi polskiej.

Wielki Konkurs dla W si dal najlepszy dowód, jak 
gorąco wieś garnie się do radia i jak bardzo go po­
trzebuje.

C z y m  j e s t  r a d i o  
w życiu rolnika!

Radiofonia posiada ogromne znaczenie wycho­
wawcze i oświatowe. I to nie tylko wtedy, gdy na­
daje pogadanki i odczyty, ale również i wtedy, gdy 
bez żadnej myśli ubocznej, bawi swoich słuchaczy 
muzyką i audycjami rozrywkowymi.

Do całego szeregu towarzystw , które uzupełnia­
ją akcję państwa w dziedzinie oświatowo wycho­
wawczej, a więc do Związków Młodzieży Wiejskiej, 
do Macierzy Szkolnej, do T-wa Szkoły Ludowej, 
Kółek Rolniczych, do Harcerstwa, Zw. Strzeleckie­
go i t. p. dochodzi obecnie radio, iako jeden z naj­
łatwiejszych i najbardziej dostępnych instrumentów.

W eźmy choćby kółka rolnicze. W szak te mają 
w radio stałego informatora o koniunkturach rynko­
wych, doradcę fachowego i bezpłatnego instruktora. 
A organizacje sportowe i sportowo - wychowawcze? 
Radio dwa razy w ciągu dnia, a często i więcej, in­
formuje caiy kraj o wydarzeniach sportowych, pro­
wadzi poradnik kultury fizycznej i t. p.

Niewątpliwie ważne jest radio jako czynnik po­
mocniczy w szkole i jako instrument oświaty poza­
szkolnej. Czy można pomyśleć, by ktoś pilnie słu­
chający radia stal się powrotnym analfabetą, by stal 
się człowiekiem niezwiązanym najsilniej z Pań­
stwem? W tym punkcie propaganda radiofonii łączy 
się nie tylko z działalnością nauczyciela i instruktora 
oświaty pozaszkolnej, ale wiąże się najściślej z taki­
mi organizacjami jak Czerwony i Biały Krzyż, Ocho­
tnicze S traże Pożarne, Kooperatywy Wiejskie, Zwią­
zki Zawodowe i t. p.

Z tego krótkiego i z natury rzeczy bardzo ogól­
nego przeglądu widzimy, iak rozpowszechnianie za­
miłowania do słuchania radia pokrywa się z celami 
wielu organizacyj społecznych, w każdej z nich sta­
nowiąc ważny czynnik.

Uwagi te powinny wziąć do serca i pod rozwagę 
nie tylko centrale poszczególnych organizacyj spo­
łecznych, ale również regionalne i lokalne ich koła, 
które u siebie na miejscu mogą. najwięcej dla wspól­
nej sprawy zdziałać.

Propaganda radia przez samo społeczeństwo win­
na być celem wszystkich.

1S

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 kg 

następujące ceny:

WARSZAWA: pszenica jednolita 29 złotych; owies 
nowy 22 zł; groch polny od 24 zł do 25 zł; groch 
'Wiktoria od 27 zł do 28 zł i 50 gr; łubin niebieski od
15 zł i 50 gr do 16 zł; łubin żółty od 16 zł i 50 rrr 
do 17 zł; koniczyna czerwona surowa od 95 zł do 
110 zł; koniczyna czyszczona od 125 zł do 135 zł; 
mak niebieski od 68 zł do 70 cm zł; otręby pszenne 
grube 18 zł; otręby średnie 17 zł; otręby żytnie od
16 zł i 50 gr do 17 zł.

POZNAN: żyto nowe wczesne 21 zł i 50 gr; psze­
nica od 28 zł do 29 zł; otręby żytnie od 16 zł i 50 gr 
do 17 zł; otręby pszenne grube od 17 zł do 18 zł; 
otręby jęczmienne od 15 zł i 25 gr do 16 zł i 25 gr; 
rzepak od 39 zł do 41 z \\wyka letnia od 23 zł do 25 
zł; groch Wiktoria od 23 zł do 25 zł; groch Folgera 
od 22-zł do 24 zł; łubin niebieski od 16 zł i 50 gr do
17 zł; łubin żółty od 17 zł do 18 zł; kuchy rzepako­
we od 18 zł do 18 zł i 50 gr.

KRAKÓW: pszenica dworska czerwona od 28 zł 
i 50 gr do 28 zł i 75 gr; pszenica biała od 28 zł do 
28 zł i 50 gr; żyto dworskie od 23 zł do 23 zł i 25 gr; 
jęczmień targowy od 19 zł do 19 zł i 75 gr; groch 
Wiktoria od 29 zł do 30 zł i 50 gr; łubin niebieski 
od 17 zł do 18 zł; otręby żytnie od 15 zł do 16 zł.

Czym i jak zaprawiać
ziarno siewne!

Warunkiem otrzymania dobrych plonów jest nie tyl­
ko dobór odpowiedniej odmiany, dobra uprawa i na­
wożenie gleby, lecz także i zabezpieczenie przy­
szłych plonów od strat powodowanych przez cho­
roby.

Szczególnie ważne to jest przy pszenicy ozimej, 
która zawsze cierpi od śnieci cuchnącej, obniżającej 
plony i zmniejszającej wartość handlową ziarna 
przez nadawanie mu przykrego śledziowego zapa­
chu.

Zabezpiecza plony przed tą chorobą zaprawianie 
(bejcowanie) ziarna siewnego.

Znane są dwa sposoby zaprawiania: na mokro i na 
sucho.

Pierwszy sposób, starszy, wykazał w praktyce 
wiele wad, jak: trudność wykonania, długi czas za­
prawiania, łatwość popełnienia błędów, konieczność 
dosuszania ziarna przed siewem, — oraz uszkadza­
nie kiełkowania ziarna przeciętnie o 10 proc.

Zupełnie inaczej wygląda zaprawianie na sucho 
gotową zaprawą „Ziarnik C“. Samozaprawianie trwa 
zaledwie kilka minut i jest tak proste i łatwe, że nie­
możliwe jest popełnienie błędów. Zaprawione ziarno 
nie wymaga dosuszania i może być natychmiast wy­
siane, lub bez żadnej szkody może leżeć przez czas 
dłuższy. Zaprawa ta nie uszkadza zupełnie nasienia 
i zabezpiecza przed tzw. wtórnym zakażeniem, gdyż 
pył zaprawy chroni ziarno przed chorobami jeszcze 
w glebie.

W  gorącym okresie siewów znacznie wygodniej 
jest zaprawiać na sucho „Ziarnikiem C“ niż tracić 
czas na sporządzanie roztworów siarczanu miedzi 
czy formaliny i dosuszanie ziarna po zaprawieniu.

Jak zw alczać  
wołka zbożowego w spichrzach

Przed żniwami, gdy spichrze w większości wypad­
ków są opróżnione z ziarna, trzeba przystąpić do 
zwalczania wołka zbożowego, aby zabezpieczyć no­
we plony przed tym szkodnikiem.

Przede wszystkim należy cały spichrz dokładnie 
oczyścić i usunąć wszystkie nieczystości, które na­
leży spalić, lub głęboko zakopać.

Po wykonaniu tej bardzo ważnej pracy, cały 
spichrz wewnątrz należy dokładnie opryskać 10-pro- 
centową emulsją „Agranu", którą sporządza się bio­
rąc na każde 90 litrów wody 10 kg preparatu, silnie 
mieszając, aż utworzy sie jednolita, mleczna zawie­
sina i znikną ostatnie kłaczkowate cząsteczki.

Do opryskiw ania'spichrza należy przystąpić w 
dzień ciepły, gdy wołki są na wierzchu, w czasie 
bowiem chłodów k ry ją  się one w szczelinach, gdzie 
płyn trudno przenika.

Opryskiwać trzeba nie tylko dokładnie, lecz i ob­
ficie, dotąd aż ściany podłogi i sufitu będa ocieka­
ły płynem. Przeciętnie dla dobrego opryskania śpi- 
chrza potrzeba na każde 100 metrów kwadratowych 
około 15 litrów płynu ti. 1,5 kg „Agranu".

77 groszy kosztuje sól dla krowy na caiy rok

A korzyść z solenia pożywienia ?
Większa wydajność mleka, ochrona przed 

chorobami, nieleśnie jęcy obornik.
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Krajowa sucha zaprawa

ZMBNIK
Zapewnia 'zdrowe i

Do nabycia w  firmach rolniczo-liandlowycli i drogeriach.

Kto dba o ziarno siewne,
zbiera obfite plony.

Jaka jest przyczyna, że na polu obsianym ziar­
nem niezaprawionym stan zasiewów jest gorszy, niż 
na polu obsianym ziarnem zaprawionym? Bez wąt­
pienia przyczyną tą jest to, że zaprawa niszczy za­
razki, które przyczepione do ziarna obniżają jego 
zdolność kiełkowania i wzrostu, a w niektórych wy­
padkach mogą nawet w ogóle zahamować wzrost.

Takim zarazkiem jest m. in. pleśń, śniegowa na ży­
cie, pszenicy, a także i na owsie. Kto chce mieć zdro­
we zasiewy a więc sv'«y wzrost i dobre zakorzm ie­
nie, ten zaprawią cale. ziarno siewne.

Nie każda zaprawa jest jednak uniwersalna i zdat­
na do użycia dla wszystkich gatunków zbóż. W y­
łączni e tytko zaprawa sucha USPULUN zyskała so­
bie, od czasu, gdy dostała się do handlu, powszech­
ną opinię zaprawy' suchej uniwersalnej i opinia ta 
potwierdza się z roku na rok, gdyż zaprawa sucha 
USPULUN działa na wszelkie choroby zbóż, które 
zwalczyć można środkami chemicznymi.

Zaprawianie suchą zaprawą USPULUN zwiększa 
plony, gdyż zapewnia zdrowe przezimowanie zasie­
wów.

Wielka zniżka cen
looo row erów  balonowych

najwyższej jakości po cenach reklamowych. Rower 
męski typ nr 50 Kamińskiego, Lipińskiego. Ormonde. 
Zawadzkiego, Stokingera, Torpedo na obręczach 
drewnianych lub metalowych. P iasty angielskie, ty l­
na s. „Torpedo", kierownica ruchoma lub prosta, pe­
dały gumowe lub z noskami, siodło sprężynowe 2-ko- 
nusowe. Opony najwyższego gatunku czarne lub 
czerwone. Torba z narzędziami, pompka, dzwonek, 
błotniki i tatarka. Cena zl 112.50. Rower męski pót- 
wyścigowy 2 hamulce, wolny tryb, Brampton, siodło 
wyścigowe. Cena z! 130.—. Rower damski typ Nr 55 
zl 122.—. Opakowanie bezpłatne. 3-letaia pi­
semna gwarancja. Koszty przewozu do zl 2.50. 
P rzy zamówieniu podać stację kolejową i wy­
słać. zaliczkę zł 10.—, reszta płatna p rzy . odbiorze. 
Skład fabryczny „Select"' — W arszawa, M arszał­
kowska 147 W. Konto czekowe P. K. O. nr 7128.

„KRAJ“ S. A. Fabryka Maszyn Roln. w  Kutnie

HAJWIĘKSZA W POLSCE
WYTWÓRNIA MŁOCARŃ SZEROKOMŁOTNYCH

z górą 23 500

„KUTNOWIANEK" pracuje w całej Polsce ku zupełnemu 
zadowoleniu rolników.

. Wszędzie ■ gdzie one pracują, cieszą się wielkim uzna­
niem i popytem, o czym świadczą tysiączne podziękowania 
rolników. KTO chce mieć „KUTNOWIANKE" na czas młocki 
lub odpowiedni do niej kierat, ten niech nie zwleka do ostatniej 
chwili i zamówi zawczasu. Katalogi i cenniki wysyła bezpłatnie 
Generalne Przedstawicielstwo Fabryki „KRAJ".

P io tr  B is se n ik  i S - k a , W a r s z a w a , C h m ie ln a  2 6

I

<6 K rajowy preparat +

99 A  O IZ A  Ul € €

r k i

prosty, łatwy i t a n i  w u ż y c i u ,  — 
tępi w o ł k a  z b o ż o w e g o  w spichrzach

Do nabycia w firm ach rolniczo-handlow ych i drogeriach

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

6 zi
. . . 3 zł

1 zł 50 gr,
 , ____  . . .  —. 50 gr.

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r y k ę :
rocznie . • . • 1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . . . —- 75 cent.
1 egzem plarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki 

Nr konta P. K. O. 576.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . . 400 zł
„ ., Yi strony . 200 zł

.. Yi strony . . 100 zł
„ „ Y  strony . 50 zł

w tekście — cała strona - . 500 zł
, „ • Yt strony .. 250 zł

Yi strony 125 zł
„ Y  strony . . 70 zł

Za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za tek sitem,
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tek-

ście — 70 groszy.
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